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GŁOSUJEMY WSZYSCY
NA WSZYSTKICH KANDYDATÓW

FRONTU NARODOWEGO!

Droga do Polski silnej i zamożnej
Przemówienie Marszalka Konstantego Rokossowskiego

Z
na spotkaniu przedwyborczym z kolejarzami warszawskimi

bm. na spotkaniu z kolejarzami warszawskimi I ich rodzinami w 
Mirowskiej w Warszawie kandydat na posła do Sejmu, członek

22 
Hali 
Biura Politycznego KC PZPR Marszałek Polski Konstanty Rokossowski 
wygłosił następujące przemówienie:

1 we własne siły, praco- 
gotowość do pokonania 
trudności w imię dobra 

Te cechy ukształtowały

przypadają kolejarzom, wielkiemu 
oddziałowi polskiej klasy robotni­
czej, który tak dużą rolę odgrywa w 
naszym życiu.

Wasza odpowiedzialna i zaszczyt­
na praca posiada olbrzymie znacze­
nie dla dalszego rozwoju Polski, dla 
wzmocnienia Jej siły 1 mocy obronnej.

Wy, kolejarze, jak życiodajną 
krew w organizmie, rozprowadzacie 
po całym kraju produkty naszych 
fabryk i kopalń, płody naszych pól. 
(Oklaski).

Od szybkości 1 sprawności tran­
sportu zależy realizacja naszych 
planów gospodarczych, a zatem za­
leży rychlejsze zabezpieczenie wszy­
stkich potrzeb materialnych i kultu­
ralnych mas pracujących.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
trzeba jeszcze niemało wysiłków, a- 
by w pełni zaspokoić wszystkie po­
trzeby ludzi pracy, ale nasza władza 
ludowa czyni wszystko, by przezwy­
ciężyć te trudności i dopiąć celu.

Celem naszej gospodarki jest coraz 
lepsze zaspokajanie stale rosnących 
materialnych i kulturalnych potrzeb 
naszego narodu w opartiiu o nieustan­
ny rozwój sił produkcyjnych na bazie 
nowej techniki. Nieustanna troska o

potrzeby człowieka pracy, dążenie do 
stworzenia narodowi jak najlepszych 
warunków życia, trwałe zabezpiecze­
nie niepodległości kraju stały 6ię naj­
wyższym prawem w Polsce Ludo­
wej

Prawa te ^ostały zabezpieczone w 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Tym celom podporządkowa­
ne są wszystkie naśze wysiłki, wszyst­
kie nasze zamierzenia.

Wojsko Polskie na straży 
pokojowych dążeń narodu

TOWARZYSZE I PRZYJACIELE!
Rosnąca agresywność imperializmu 

amerykańskiego, odradzanie hitleryz­
mu i militaryzmu w Niemczech za­
chodnich, nakazują nam nieustannej 
czujność 1 troskę o obronność kra­
ju.

W poczuciu wielkiej odpowiedzial­
ności za 106y naszego kraju, za szczę­
śliwą przyszłość narodu, musimy dbać 
o moc obronną naszej OjczyznyMa­
my obecnie wszystkie warunki ku 
temu, by podołać temu zadaniu, by 
wraz z całym potężnym obozem po­
koju poskramiać imperialistów w ich 
awanturniczych zapędach.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

i przez nieustanne zwiększanie wy­
dajności pracy, poprzez walkę z 
marnotrawstwem, poprzez stałą tros­
kę o dobro społeczne.

Droga do tego celu prowadzi po­
przez walkę z wrogami naszej wła­
dzy ludowej, z wyzyskiwaczami w 
mieście i na wsi oraz z agenturami 

' amerykańskiego imperializmu, szpie 
gami, zdrajcami, dywersantami.

Droga do tego celu prowadzi po­
przez nieustanne wzmacnianie na­
szego państwa ludowego, poprzez 
wciągnięcie najszerszych mas do u- 
działu w rządzeniu państwem, po­
przez walkę z wszelkimi przejawa­
mi biurokratyzmu, poprzez ciągłe u- 
sprawnianie pracy naszych urzędów.

Innej drogi nie ma. Sarkaniem i 
biadoleniem niczego nie osiągniemy. 
Trzeba walczyć z tym co złe i 
wzmagać siłę naszego państwa.

W realizacji tych porywających 
planów specjalnie ważne zadania

przyszłość 
witość 1 
wszelkich 
Ojczyzny, 
się w ciągu wieków naszej walki o 
niepodległy byt narodowy i wyzwo­
lenie społeczne.

Dzięki tym cechom charakteru 
naród nasz mimo półtorawiekowej 
niewoli narodowej, mimo okupacyj­
nego terroru zmierzającego do fi­
zycznego wyniszczenia Polaków, wy­
szedł zwycięsko ze wszystkich zma­
gań.

Te cechy naszego bohaterskiego 
narodu stanowią gwarancję, że mi­
mo piętrzących się trudności, zreali­
zujemy pod przewodem klasy robot­
niczej i naszej Partii śmiałe i pory­
wające plany, zbudujemy socjalizm 
w Polsce.

Droga do tego celu, droga do Pol­
ski silnej i zamożnej wiedzie

magnacko - kapitalistycznego mar­
notrawstwa.

W tym celu winniśmy realizować 
zadania Planu Sześcioletniego i na­
stępnego Planu Pięcioletniego. Chce- 
my do roku 1960 zwiększyć poziom 
produkcji przemysłu dziesięciokrotnie 
w stosunku do poziomu przedwojen­
nego-

Chcemy zelektryfikować Polskę, 
doprowadzić światło i prąd do naj­

dalszych zakątków kraju.
Nasze pokolenie ureguluje Wisłę 

i zbuduje rozległą sieć kanałów. Po­
łączymy w jeden system wodno-e- 
nergetyczny nasze największe rzeki: 
Bug — Wisłę i Odrę. Osuszymy ty­
siące hektarów łąk, nawodnimy ol­
brzymie połacie ziemi ornej.

Uchronimy nasz kraj raz na zaw­
sze przed klęską posuchy i powodzi, 

damy krajowi coraz więcej Chleba i 
i mięsa. Ojczyzna nasza stanie w rzę­
dzie najbardziej uprzemysłowionych

DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE

Przede wszystkim pragnę wyrazić 
■woją radość ze spotkania z koleja­
rzami warszawskiego węzła kolejo­
wego i gorąco z całego serca podzię­
kować Wam za zaufanie i miłość ja­
ką darzycie nasze ludowe wojsko.

Spotkanie z Wami jest mi szcze­
gólnie drogie, bo przecież sam po­
chodzę z rodziny kolejarskiej. Przed 
pół wiekiem na warszawskim węźle 
kolejowym pracował, jako maszyni­
sta parowozu, mój ojciec, tutaj u- 
marł w wyniku choroby po 
strofie kolejowej. W 
warszawskich kolejarzy spędziłem 
moje dzieciństwo.

TOWARZYSZE 1 PRZYJACIELE!
Za kilka dni każdy uczciwy Polak 

pójdzie do urny wyborczej, by od­
dać swój głos za programem Frontu 
Narodowego, za Polskę Ludową, za krajów w Europie, 
dalszym rozwojem ~ z'!
za lepszym życiem 
ich dzieci.

Odziedziczyliśmy 
nacji, po latach okupacji i zniszczeń 
wojennych kraj wyniszczony i bied­
ny. Miasta w ruinach, spalone wsie, 
ziemia w ugorach leżąca, straty bo- , 
leśne niemal w każdej rodzinie — | 
oto obraz Polski po zakończeniu 
wojny z hitleryzmem.

Patrząc dzisiaj na budującą się 
Nową Hutę i Nowe Tychy, na pięk­
no naszej Warszawy, na dźwignię­
ty ze zniszczeń wojennych i rozbu­
dowany transport kolejowy oraz na 
inne budowle socjalizmu, każdy z 
nas odczuwa radość i dumę, że w 
tym wznoszącym się gmachu nowej 
Polski jest również cząstka jego pra­
cy i wysiłku.

Dzięki temu właśnie nasz ukocha­
ny przywódca i nauczyciel — towa­
rzysz Bierut mógł z taką pewnością 
stwierdzić, że Polska przestała być 
krajem biednym, bezbronnym i nie­
zaradnym. że minął i nie wróci nig­
dy wrzesień 1939 roku, że minęła i 
me wróci nigdy hańba bezsilności 
naszego kraju wobec najeźdźców.

Nie możemy poprzestać 
na dotychczasowych 
osiągnięciach

Czy znaczy to jednak, że możemy 
poprzestać na osiągniętym, że wol­
no nam zapomnieć o tych wielkich 
i odpowiedzialnych zadaniach, które 
nas czekają w niedalekiej przyszło­
ści? Polska winna stać się krajem 
przodującego przemysłu 1 rolnictwa. , li wielką Halę Mirowską w Warsza- 
Musimy odrobi’ wiek) zacofania i l wie, aby powitać kandydata na posła
, ' .....

kata-
środowisku

naszej Ojczyzny, 
dla siebie i swo-

po rządach sa-

„Są to zadania wielkie, porywające, 
zdolne pobudzić do czynu masy i do | 
ofiarnej pracy każdego człowieka — I 
stwierdził towarzysz Bierut. — Tylko 
mali, bezduszni ludzie, omotani kłam­
stwem, sobkostwe.m I egoizmem bur- 
żuazyjnym stać będą na uboczu".

Realizacja tych wielkich planów 
wymaga wielu wysiłków i wyrze- [ 

jczeń; wymaga uporczywej walki i 
i pokonania wielu trudności, ale sta­
nowi jedyną, niezawodną drogę do 
wzrostu dobrobytu i do pełnego 
bezpieczeństwa.

Nie ma Polaka, który by nie po­
parł tych planów, który by nie uznał 
ich za ogólnonarodowe i najbardziej 
patriotyczne zadanie naszych cza- 

isów (Oklaski).
Cechą narodową Polaków był i 

jest, zdrowy optymizm, wiara w Marszałek Konstanty Rokossor ski „iw, trybunie w Hali Mirowskiej

Pokojowa rezolucja Polski w ONZ 
włączona do porządku dziennego Zgromadzenia 
Uchwała komisji ogólnej

NOWY JORK (PAP) 21 bm. na posiedzeniu komisji ogólnej Zgromadzę* 
nia Ogólnego postanowiono włączyć do porządku dziennego Zgromadzenia 
rezolucję Polski w sprawie zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej 
oraz utrwalenia pokoju i przyjaznej współpracy między narodami.

Szef delegacji polskiej min. Skrze- | Następnie zabrał głoa przedstawi* 
szewski uzasadnił rezolucję polską. | ciel ZSRR, Gromyko, który wypowie* 
(Przemówienie min. Skrzeszewskiego 
podajemy na str- 2).

Delegat St. Zjednoczonych, Gross, 
zajął wrogie stanowisko wobec rezo­
lucji polskiej, oświadczył jednak, że 
St. Zjednoczone nie będą się sprzeci­
wiały włączeniu tego punktu do po­
rządku dziennego..

Pod sztandarami Frontu Narodowego 
pójdziemy do dalszych zwycięstw i zwyciężymy 
z"', w • f />■ i szczędzić sił dla umocnienia władzySpotkania z kandydatami na posłom«n^ so^i.

W spotkaniach z kandydatami na posłów wyborcy manifestują zdecydowa­
ną wolę jednomyślnego poparcia Programu Frontu Narodowego i głoso­
wania na wszystkich jego kandyda tów.

22 brn. kolejarze warszawscy 1 ich 
rodziny do ostatniego miejsca zapelni-

Już za 2 dni
GDY za 2 dni .tawlmy «lę do urn wyborcz.yih, wszyscy obywatele bę­

dą w stanie sami odczytać nazwiska kandydatów, wydrukowane na 
kartach wyborczych Wszyscy obywatele oddadzą swe glosy w pełnej 
świadomości, na kogo l z.a czym glosują.

Stało się to możliwe dzięki temu, że władza ludowa w Polsce zlikwi­
dowała w zasadzie analfabetyzm, otworzyła oczy milionom ludzi; nau­
czyli się oni czytać 1 pisać, i t kolei nauczyli się brać czynny udział w ży­
ciu społecznym I politycznym kraju Oczy otworzyły się nie tylko wczo­
rajszym analfabetom: miliony obywateli, tumanionych i oszukiwanych 
w Polsce przedwrzesnlowej, wiedzą dziś, że są gospodarzami państwa 
i uczą się współrządzenia krajem

Związek między likwidacją analfabetyzmu, między powszechnością 
oświaty a rewolucją gospodarczą, jaka dokonała się w Polsce po woj­
nie, nie jest przypadkowy Związek ten wynika z istoty pojęcia demo­
kracji ludowej, wynika t Istoty sprawowania władzy przez lud. W od­
różnieniu bowiem od wszelkich reżymów totalitarnych, w odróżnieniu 
od rządów tyranii, w odróżnieniu od ustroju kapitalistycznego — władza 
ludowa jest żywotnie zainteresowana, by ogól obywateli, by wszyscy 
obywatele popr/ez oświatę uzyskali możność sprawowania władzy.
W POLSCE przedwojennej prawie czwarta część obywateli nie umia- 
* ’ la ani czytać, ani pisać Klasy posiadające, które rządziły w Polsce 
przedwrześniowej, nie były zainteresowane w powszechności oświaty. 
Obszarnicy I kapitaliści woleli mieć do czynienia i robotniklem-analfa- 
betą, nieświadomym swych praw, chętnie widzieli ciemnych i zacofanych 
chłopów, którymi poniewierali i których eksploatowali.

Polska burżuazyjna nie była wyjątkiem. Najbogatszy kraj kapitali­
styczny na świetle — Stany Zjednoczone — mają miliony analfabetów 
I miliony dzieci poza szkolą. Dlaczego? Bo miliarderzy z Wall Street 
wiedzą, że tańszy jest robotnik, który nie umie czytać i pisać i który nie 
wie, że jego praca powinna pomnażać dobra ogólnonarodowe, a nie zyski 
posiadaczy A cóż dopiero narody tzw „krajów zacofanych" Azji i Afry­
ki! Tu władcy świata kapitalistycznego troskliwie „pielęgnują" zacofanie 
i analfabetyzm, bo wiedzą, że oświata 
Zwolenia tych narodów.

WIELKI Październik stal się przed 35 laty dla narodów radzieckich 
początkiem drogi do powszechnej oświaty Dziś XIX Zjazd uchwa­

lić mógł nową pięciolatkę, przewidującą przejście od systemu nauczania 
7-letnlego do powszechnego nauczania średniego. Dziś budowniczowie 
komunizmu w Związku Radzieckim zapowiadają, że w roku 1960 zreali­
zują powszechne nauczanie w zakresie szkoły średniej.

Nasze plany tak daleko jeszcze sięgać nie mogą. Nasz Program Wy­
borczy Frontu Narodowego przewiduje, że do roku 1960

„zapewnimy każdemu dziecku w mieście i na wsi wykształce­
nie co najmniej w zakresie pełnej szkoły 7-letniej; mpewnimy 
średnie wykształcenie wszystkim dzieciom w wielkich miastach 
i ośrodkach przemysłowych jak również coraz liczniejszym rze­
szom dzieci wiejskich".

Ten nroeram oznacza całkowitą rewolucję kulturalną w Polsce.
Za 2 dni closówać będziemy za tą rewolucją kulturalną, głosować bę­

dziemy za upowszechnieniem oświaty, glosować będziemy za programem 
Frontu Narodowego. G. J.

Jest pierwszym krokiem do wy-

.do Sejmu, wielkiego syna ludu War- 
Jszawy, członka Biura Politycznego KC 
• PZPR, Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

Długo trwają owaeje zebranych, 
gdy w Prezydium zajmują miejsca 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR — Marszałek Polski K. Ro­
kossowski, wicepremier A. Zawadzki 
i Z. Nowak, a obok nich minister 
Kolei R- Strzelecki, sekretarz KW 
PZPR — B. Kowalski, kandydat na 
zastępcę posła z okręgu stołecznego, 
przodujący maszynista R. Szymań­
ski oraz przodujący kolejarze, przo­
downicy pracy i racjonalizatorzy 
warszawskiego węzła kolejowego. 
Orkiestra gra hymn narodowy.

Przemówienie 
przewodniczqceqo ZZK 
Si. Słuchacza

Spotkanie zagaja w Imieniu Stołe­
cznego Komitetu Frontu Narodowego 
przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Kolejarzy St. Stachacz.

„Klasa robotnicza Polski, a z nią 
cały naród, zna dobrze swoich kan­
dydatów na posłów i zastępców, wy­
suniętych na wspólnej liście Frontu 
Narodowego — stwierdza mówca. — 
Ogólnonarodowym kandydatem, wysu­
niętym na wszystkich zgromadzeniach 
wyborczych, jest Wielki Budowniczy 
Polski Ludowej — Prezydent Rzeczy­
pospolitej Bolesław Bierut, który wy­
raził zgodę na kandydowanie w okrę­
gu stołecznym",

Zebrani powstają z miejsc I długo, 
gorąco manifestują swą miłość do 
Wielkiego Nauczyciela i Wychowawcy 
narodu polskiego — Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

Rozlega się burza serdecznych okla­
sków, gdy St. Stachacz z dumą pod­
kreśla, że kandydatem na posła z o- 
kręgu stołecznego jest bohater spod 
Kurska, Stalingradu, Warszawy, 
Gdańska 1 Szczecina, v syn kolejarza 
warszawskiego, minister Obrony Na­
rodowej — Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski. Zgromadz.eni 
skandują: „Rokossowski",

Omawiając osiągnięcia kolejnictwa 
polskiego przewodniczący Żarz. Gł. 
ZZK podkreśla, że gorący patriotyzm 
pracowników kolejowych uwidacznia 
Się w codziennej walce o przekracza-

nie planów gospodarczych. W ofiarnej 
pracy wyróżniają się dziesiątki przo­
dujących ludzi służby kolejowej: Jed­
nym z nich jest Roman Szymański, 
doświadczony maszynista kolejowy, 
kilkakrotny przodownik pracy, który 
położył duże zasługi przy odbudowie 
i budowie warszawskiego węzła kole­
jowego. Kolejarze warszawscy wysu­
nęli go na zastępcę kandydata na po­
sła.

Serdecznie przyjmują zebrani wy­
stąpienie Romana Szymańskiego.

„Zaledwie 4 dni dzieli nas od mo­
mentu — mówi on — kiedy naród 
polski zespolony we Froncie Naro­
dowym pójdzie do urn wyborczych, 
aby w dniu tym oddać swe glosy 
na kandydatów Frontu Narodowe­
go, za pokojem I szczęśliwą przy­
szłością naszego kraju. Przed kole­
jarzami stoją wielkie zadania w 
walce o pokój I Plan 6-letni. Prze­
konany jestem, że nie zabraknie ani 
jednego kolejarza spośród nas, któ­
ry by nie walczył o wykonanie tych 
zobowiązań wobec Ojczyzny. Nikogo 
z nas nie może zabraknąć w pierw­
szych szeregach Frontu Narodowe­
go w walce o Polskę silną, o ?clskę 
szczęśliwą, o pokój 1 przyjaźń mię-' 
dzy narodami".

Przemawia 
Marszałek K. Rokossowski

Wśród burzy gorących owacji za­
biera glos Marszałek Polski Konstan­
ty Rokossowski- Z głęboką uwagą słu­
chają zebrani słów umiłowanego 
przez naród dowódcy Wojska Polskie­
go. (Przemówienie podajemy oddziel­
nie).

Wzniesione przez Marszałka Polski 
okrzyki z gorącym entuzjazmem pod­
chwytuje wielotysięczna rzesza zebra­
nych. Zgromadzeni przez dłuższy czas 
manifestują na cześć Marszałka Ro­
kossowskiego, na cześć Prezydenta 
Bolesława Bieruta, na cześć Wielkiego 
Chorążego pokoju Józefa Stalina. 
Wielką halą wstrząsają skandowane 
okrzyki „Stalin — Bierut — Ro­
kossowski".

Przewodniczący ZG ZZK — Sta­
chacz odczytuje. proponowaną rezolu­
cję, która stwierdza m. in.: r.

„Wraz z całą klasą robotniczą — 
kierującą dziś swoim Państwem Lu­
dowym, świadomi odpowiedzialności 
gospodarzy kraju nie będziemy

stycznej gospodarki dla utrwalenia 
jedności narodu i niepodległości Pol­
ski.

Wzywamy wszystkich pracowników 
Polskich Kolei Państwowych.

26 października — oddajcie 
wszyscy jednomyślnie swe glosy na 
listę Frontu Narodowego — w imię 
zwycięstwa sprawy pokoju, socjaliz­
mu I niepodległości Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej".
Uczestnicy spotkania gorącą akla­

macją przyjmują rezolucję. Orkiestra 
gra „Międzynarodówkę",

Premier J. Cyrankiewicz 
na wiecu w Krakowie

Na rynku krakowskim zebrało się 
80 tys. mieszkańców: robotnicy, profe­
sorowie wyższych uczelni, żołnierze, 
oficerowie, a obok nich chłopi z pod­
krakowskich wsi I budowniczowie No­
wej Huty przybyli, aby spotkać się ze 
swym kandydatem na posła do Sej­
mu, sekretarzem KC PZPR Józefem 
Cyrankiewiczem.

Rozlegają się dźwięki hymnu naro­
dowego. Burzliwa owacja wita wcho­
dzącego na trybunę wraz z Innymi 
kandydatami na posłów premiera ,J, 
Cyrankiewicza.

Mówi on, że ta potężna manifesta­
cja na Krakowskim Rynku jest zwia­
stunem pełnego zwycięstwa w dntu 
wyborów tych sil, które prowadzą na­
ród do lepszego Jutra, do sprawiedli­
wej dla wszystkich Polski Ludowej.

„Tu, na rynku miasla pamiątek kul­
tury i sztuki ocalałego dzięki genlal-; 
nej taktyce Armii Radzieckiej — mówi 
Premier — czujemy się spadkobierca­
mi tych wielkich I postępowych Idei,, 
jakie znalazły swój wyraz w powsta­
niu Kościuszki, w proklamowaniu re­
wolucyjnego rządu narodowego przez

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

dział się za włączeniem rezolucji pol­
skiej do porządku dziennego 1 wska­
zał, że St. Zjednoczonym nie podoba 
się rezolucja, ponieważ jest ona sprze­
czna z planami USA rozszerzenia woj­
ny w Azji i z Ich przygotowaniami do 
nowego konfliktu światowego.

Po dyskusji KOMISJA 
NOSIŁA “ J " — 
POLSKĄ 
NEGO.
Ąastępnle

Zjednoczonych w sprawie włączenia 
do porządku dziennego punktu: „Spra­
wa obiektywnego zbadania oskarżeń o 
stosowaniu przez siły zbrojne Naro­
dów Zjednoczonych broni bakteriolo­
gicznej".

Przedstawiciel ZSRR, Gromyko pod­
kreślił, że delegacja radziecka zgodzi 
się na włączenie omawianego punktu 
do porządku dziennego, jeżeli komisja 
ogólna zaleci zaproszenie do udziału 
w dyskusji przedstawicieli ■ Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej i Chińskiej Republiki Ludowej,

Usiłując przyjść z pomocą próbom 
St, Zjednoczonych niedopuszczenia do 
dyskusji nad propozycją radziecką, 
przewodniczący Pearson poddał naj­
pierw pod głosowanie sprawę włącze­
nia do porządku dziennego punktu 
zgłoszonego przez USA. Punkt ten zo­
stał przyjęty mimo sprzeciwów przed­
stawicieli ZSRR i Czechosłowacji.

Dyskusję 
radzieckiej 
czpno,

Gromyko 
się tchórzliwemu stanowisku zajętemu 
przez St Zjednoczone, które boją się 
wysłuchania głosu przedstawicieli Ko­
rei i Chin w sprawie podniesionej 
przez sam rząd Su Zjednoczonych.

Tego rodzaju stanowisko — po­
wiedział Gromyko — pozwala wy­
ciągnąć wniosek, że St. Zjednoczone 
zgłosiły omawiany punkt jedynie 
dlatego, że pragną odwrócić uwagę 
Zgromadzenia od ważnych zagad­
nień poruszonych przez Polskę, ta­
kich jak sprawa zaprzestania wojny 
w Korei, sprawa paktu pólnoeno « 
atlantyckiego, sprawa redukcji zbro­
jeń o 1/3 I Inne.

Dziennik hinduski 
o propozycjach Polski w ONZ

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Delhi, że dziennik „Swadhi- 
nata" w artykule redakcyjnym pi. 
„Apel o pokój między narodami" pod­
kreśla doniosłe znaczenie popartych 
przez Zw Radziecki propozycji Pol­
ski na VII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w sprawie zapobieżenia 
groźbie nowej wojny, utrwalenia po­
koju i przyjaznej współpracy między 
narodami

POSTA* 
Wr.ĄCZYC REZOLUCJĘ 
DO PORZĄDKU DZIEŃ*

omawiano prośbę St,

nad propozycją delegacji 
na wniosek Grossa odro

oświadczył, te sprzeciwi*

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
o wykonaniu wytyczenia granicy na Odrze i Nysie

22 bm kierownik Min. Spraw Za­
granicznych wicemin. Stefan Wier- 
blowski i szef Misji Dyplomatycz­
nej NRD w Warszawie, ambasador 
Aenne Kundermann wymienili do­
kumenty ratyfikacyjne Aktu o wy­
konaniu wytyczenia państwowej 
granicy między Polską a Niemcami, 
podpisanego we Frankfurcie nad 
Odrą dnia 27 stycznia 1951 r.

Przy wymianie dokumentów obec­
ni byli ze strony polskiej: dyrektor i 
Departamentu w MSZ Maria Wier- Kundermann wygłosili przemówię- 
na, minister pełnomocny, dyrektor I nia, które podajemy na str, 2.

Bar- 
Dep. 
i in-

Am-

Protokołu Dyplomatycznego E. 
tol, naczelnik Wydziału w 
Prawno - Traktatowym R. Łoc 
ni wyżsi urzędnicy MSZ.

Ze strony niemieckiej: radca
basady A. Wyschka, zastępca radcy 
handlowego E. Kundermann, II7gi 
sekretarz H Grunert, Ill-ci sekre­
tarz II Schlage.

Wymieniając dokumenty ratyfika­
cyjne wicemin. Wierbłowski i amb.



czynnikiem uniemożliwiającym rozpętanie nowej wojny
Min. Skrzeszewski uzasadnia rezolucję polską

NOWY JORK. (PAP). — 21 bm. na posiedzeniu Komisji Ogólnej Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczonych szef delegacji polskiej min. Skrzeszew­
ski wygłosił przemówienie, w którym szczegółowo uzasadni! konieczność 
umieszczenia na porządku dziennym VII sesji—rezolucji polskiej o> zapobie­
żeniu groźbie nowej wojny światowej oraz o utrwaleniu pokoju 
nej współpracy między narodami.

Wyścig zbrojeń państw bloku atlan- j zanych ze sobą wniosków, 
tyckiego, militaryzacja ich gospodar­
ki, przygotowania do nowej wojny, 
łamanie zasad Karty NZ, naruszanie 
zasady Jednomyślności stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, naruszanie 
umów międzynarodowych i zasad 
prawa międzynarodowego, brak zaka­
zu broni atomowej, gwałcenie zakazu 
używania broni bakteriologicznej — 
doprowadziły do obecnej napiętej sy­
tuacji międzynarodowej oraz do jaw­
nej agresji St. Zjednoczonych w Ko­
rei.

Zdaniem delegacji polskiej ONZ 
może i winna być narzędziem utrzy­
mania pokoju i czynnikiem uniemo­
żliwiającym rozpętanie nowej woj­
ny.

Konflikt koreański-problemem 
międzynarodowym

Uwzględniając powagę sytuacji, de­
legacja polska wysuwa szereg powią-

i prayjaz-

mających 
w Korei ina celu zaprzestanie wojny 

uregulowanie problemu koreańskiego, 
redukcję zbrojeń wielkich mocarstw o 

zwołanie powszechnej konferencji 
rozbrojeniowej, zawarcie Paktu Po­
koju przez wielkie mocarstwa, zakaz 
broni atomowej i wprowadzenie sku­
tecznego systemu kontroli nad prze­
strzeganiem tego zakazu, wreszcie po­
tępienie Użycia broni bakteriologicz­
nej oraz podjęcie kroków, które za­
pewniłyby powszechne przestrzeganie 
istniejącego zakazu stosowania broni 
bakteriologicznej.

Delegacja polska *— mówił dalej 
min. Skrzeszewski — stoi na stano­
wisku, te ONZ zobowiązana jest 
zająć się jak najszybciej sprawą 
konfliktu koreańskiego i doprowa­
dzić do pokojowego i trwałego za­
kończenia konfliktu w interesie po­
koju i bezpieczeństwa.

Przemówienie Marszatk
K. Rokossowski)
na wiecu przedwyborczym w Wi

< MOSKWA, zakończono budową ka­
nału żeglownego łączącego Wołgą z jej 
odnogą — Achtubą. Trasa kanału przecl- 
aa wyspę Leśną dzielącą Wołgę od Ach- 
tuby.

♦ LONDYN. Ruch narodowo - wyzwo­
leńczy wzmaga się w Kenii, Ugandzie 1 
Tanganice. 20 bm. angielskie władze ko­
lonialne ogłosiły w Kenii stan wyjątko­
wy.

♦ TUNIS. 19 bm. patrioci tu niscy o- 
etrzelali elektrownię w SIax 1 rzucili gra­
nat do Jednego z budynków należących 
do francuskiej administracji kolonialnej. 
Koło miasta Monaatir, patrioci Ostrzelali

Patrol francuskiej policji zmotoryzowanej 
zranili trzech policjantów.
♦ PARYŻ. Francuski min spraw zagr. 

Schuman złożył oświadczenie, w którym 
wystąpił jako rzecznik rychłego włącze­
nia Hiszpanii Irankistowaklej do agresyw­
nej „wspólnoty europejskiej-.

♦ MADRYT. Czynione są tu przygoto­
wania do przyjęcia ambasadora republiki 
bońskiej ks. Adalberta bawarskiego. 6 li­
stopada ambasador Trizonii ma wręczyć 
listy uwierzytelniające gen. Franco.

♦ PARYŻ. Na wtorkowym posiedze­
niu francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego rozpoczęto dyskusję nad prolektem 
amnestii dla kolaborantów. Deputowany 
komunistyczny Gautier napiętnował pro- 

amnestii, wskazując, że zwalnianie 
zdrajców z więzień, przyznawanie im pen­
sji i odszkodowań, obdarzanie odpowie­
dzialnymi stanowiskami w życiu państwo­
wym — wszystko to budzi najwyższą od­
razę wśród patriotów francuskich.

♦ BERLIN. Nadburmistrz Frankfurtu 
nad Odrą zwrócił się do nadburmlstrza 
Frankfurtu nad Menem z wezwaniem, by 
domagał się od deputowanych do parla­
mentu podjęcia kroków w celu konty­
nuowania rozmów ogólnonlemlecklch w 
sprawie pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego.
♦ SAIGON. Ofensywa vietnamskiej 

armii wyzwoleńczej w północnym vietna- 
mie rozwija się pomyślnie Oddziały fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjnego cofają 
Się na zachód ku Czarnej Rzece. W okrę­
gu Thai oddziały yletnamskie zajęły silną 
ufortyfikowaną pozycję korpusu ekspe­
dycyjnego Van-Yen.
♦ KAESONG. Dowódca naczelny ame­

rykańskich wojsk agresywnych w Korei 
Clark odmówił wznowienia rokowań w 
sprawie rozejmu, przerwanych 13 dni tę­
tnu przez szefa delegacji amerykańskiej 
Harrlsona. W odpowiedzi swej skierowa­
nej do gen. Kim Ir-sena 1 gen. Peng 
Teh-hual, Clark kategorycznie odrzucił ich 
propozycję w sprawie wznowienia roko­
wań rozejmowych.

♦ Dortmund. Wzmaga się działal­
ność faszystowskiego „związku żołnierzy 
niemieckich", program związku żąda przy 
wrócenia powszechnego obowiązku służby 
wojskowej i dąży do zjednoczenia wszyst­
kich neofaszystowskich organizacji woj­
skowych. Do władz związku wchodzą byli 
generałowie hitlerowscy: Guderian, Man­
teuffel, Rameke i inni.
♦ PORTO RICO. Ludność tamtejsza do­

maga się powrotu żołnierzy wysłanych z 
tego kraju na wojnę do Korei oraz wy­
stępuje przeciwko dalszemu werbowaniu 
młodzieży do armii amerykańskiej.

Przemysł włókien sztucznych

wykonał 3 lata sześciolatki
20 bm., na 52 dni przed terminem, 

przemysł włókien sztucznych wykonał 
zadania pierwszych trzech lat Planu 
•-letniego,

W walce o uzyskanie jak najlep­
szych wyników przodowały 1 nadal 
przodują załogi Tomaszowskich, Łódz­
kich, Jeleniogórskich, a ostatnio także 
Chodakowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych.

Pierwszym krokiem prowadzącym 
do tego musi być natychmiastowe za­
przestanie wsżelkich działań wojen­
nych. W chwili, gdy toczą się tu ob­
rady, St. Zjednoczone kontynuują bar­
barzyńskie naloty, powodujące tysiące 
ofiar w ludziach, burzące miasta i 
wsie, niszczące mienie ludzkie. ONZ 
dala się użyć jako narzędzie polityki 
St. Zjednoczonych. Wbrew oczekiwa­
niu wszystkich ludzi dobrej woli 
ONZ nie podjęła żadnych kroków, 
które by zmierzały do likwidacji kon­
fliktu koreańskiego. Wbrew stanowi­
sku światowej opinii publicznej, któ­
ra oczekiwała szybkiego zakończenia 
rozmów rozejmowych, St. Zjednoczo­
ne sabotowały te rozmowy i wreszcie 
w przeddzień Zgromadzenia Ogólnego 
jednostronną decyzją przerwały roko­
wania. Wbrew stanowisku opinii pu­
blicznej, a nawet przy pewnych opo­
rach ze strony niektórych swych so­
juszników w dziele agresji, St. Zjed­
noczone prowadziły w czasie rokowań 
brutalną akcję, kontynuując prowoka­
cyjne, niszczycielskie naloty na obiek­
ty przemysłowe nad rzeką Jalu z wy­
raźną intencją rozszerzenia konfliktu, 
a nawet rozpętania nowej wojny 
światowej. St. Zjednoczone w hanieb­
ny sposób posłużyły się sprawą repa­
triacji jeńców, aby nie dopuścić do 
pozytywnego zakończenia rokowań. 
Wbrew obowiązującym zasadom pra­
wa międzynarodowego, wbrew po­
wszechnie przyjętym 2asadom huma­
nitaryzmu, obozy jenieckie zamieniono 
na kaźnie, w których mordowano 
jeńców za przekonania polityczne o- 
raz głodem, gwałtem i terrorem usi­
łowano wymusić od nich deklaracje 
sprzeczne z ich przekonaniami.

Wojna w Korei nie jest tylko 
sprawą narodu koreańskiego. Stała 
się ona problemem międzynarodo­
wym. Dlatego też na ONZ spada 
szczególny obowiązek likwidacji 
konfliktu koreańskiego, by usunąć 
najbardziej zapalny punkt obecnej 
sytuacji międzynarodowej.
ONZ, zgodnie ze swą Kartą, zobo­

wiązana jest również pomóc narodo­
wi koreańskiemu w odzyskaniu nie­
podległości w zjednoczonej, demokra­
tycznej Ojczyźnie. W tym kierunku 
idą wnioski zawarte w rezolucji pol­
skiej, która zaleca natychmiastowe 
zakończenie działań wojennych na lą­
dzie, morzu i w powietrzu, repatria­
cję wszystkich jeńców, zgodnie z mię­
dzynarodowymi normami, wycofanie 
wojsk obcych i chińskich oddziałów 
ochotniczych oraz utworzenie komisji 
w odpowiednim składzie, pod której 
nadzorem odbywałoby się zjednocze­
nie Korei,

i stwarzają niebezpieczeństwo dla po­
koju. Nie potrzebujemy się chyba roz­
wodzić długo nad katastrofalnymi dla 
całej ludzkości skutkami wyścigu 
zbrojeń, rozpętanego przez St. Zjed­
noczone. Zbrojenia te prowadzą nie 
tylko do zaostrzenia sytuacji między­
narodowej i przygotowania nowych 
aktów agresji, lecz powodują nie­
zwykle dotkliwe skutki ekonomiczne. 
Najbardziej odczuły to te kiaje, któ­
rym St. Zjednoczone narzuciły polity­
kę zbrojeń.

Dlatego też ONZ, na której spo­
czywa obowiązek przeprowadzenia 
redukcji zbrojeń, winna przystąpić 
do akcji, która nie tylko powstrzy­
ma wyścig zbrojeń, ale doprowadzi 
do ich zmniejszenia. Akcja w tej 
dziedzinie jest niezbędnym warun­
kiem odprężenia sytuacji międzyna­
rodowej 1 dlatego też delegacja pol­
ska wnosi o redukcję zbrojeń 
kich mocarstw o '/i.
Redukcja zbrojeń nie może, 

wiście, ograniczyć się tylko do 
kich mocarstw. Ponieważ jednak siły 
zbrojne Wielkich mocarstw odgrywają 
najważniejszą rolę, powinniśmy za­
cząć redukcję od tych państw, a na­
stępnie rozszerzyć ją poprzez po­
wszechną konferencję rozbrojeniową, 
w której wezmą udział wszystkie 
państwa i która opracować winna o- 
gólny plan redukcji zbrojeń.

Pokój musi być zachowany
Wniosek polski nie ogranicza się do 

redukcji zbrojeń, lecz szuka dodatko­
wej gwarancji, że pokój będzie zacho­
wany. W tym celu domagamy się po­
tępienia agresywnego paktu atlantyc- 
cklego. Wzywamy pięć wielkich mo­
carstw, ponoszących główną odpowie­
dzialność za utrzymanie pokoju, do 
zawarcia Paktu Pokoju, który by gwa­
rantował bezpieczeństwo powszechne 
1 do którego przystąpiłyby inne pań­
stwa.

Wniosek polski obejmuje również 
środki, które mogą usunąć wiszącą 
nad ludzkością groźbę Użycia broni 
masowej zagłady. Wbrew zaleceniu 
Zgromadzenia Ogólnego ze stycznia 
1946 r. St. Zjednoczone nie dopuści­
ły do podjęcia jakichkolwiek kroków 
w tej istotnej sprawie. Przeciwnie, u- 
silowaly one wykorzystać istniejący 
stan rzeczy dla stałego utrzymywania 
i potęgowania napięcia 
międzynarodowej «przez 
szantażu atomowego,

Czas, by, Zgromadzenie 
jęło energiczną akcję i skłoniło mo­
carstwa, które sprzeciwiają się zaka­
zowi użycia broni atomowej, do przy­
stąpienia do konwencji o zakazie, jak 
również do konwencji o kontroli tego 
zakazu.

Zakaz i potępienie broni atomowej, 
jako broni masowej zagłady, są tym 
bardziej istotne, że nad ludzkością za­
wisła groźba wojny bakteriologicznej. 
Pomimo istniejących zakazów i wbrew 
zasadom prawa międzynarodowego, 
broń ta stanowi nie tylko poważną 
część amerykańskiego arsenału wo­
jennego, jak to wynika z wypowiedzi 
polityków i wojskowych amerykań­
skich, lecz nawet została już użyta

wiel-

oczy- 
Wiel-

i

i

NOWY JORK (PAP). — 20 bm. 
przedstawiciel ZSRR w Radzie Bez­
pieczeństwa W- Zorin przyjął dele­
gację organizacji „Pochód Ameryka­
nów w Obronie Pokoju" z jednym z 
kierowników tej organizacji Richard- 
eonem na czele. Delegacja składała 
się z wybitnych działaczy amerykań­
skich organizacji postępowych, z kie­
rowników lokalnych sekcji organiza­
cji „Pochód Amerykanów w Obronie 
Pokoju" oraz z przedstawicieli związ­
ków zawodowych.

Przewodniczący delegacji Richard- 
eon oświadczył: Ponieważ rząd ame­
rykański nie zamierza przedsięwziąć 
żadnych kroków w celu położenia 
kresu wojnie w Korei, organizacja 
„Pochód Amerykanów w Obronie 
Pokoju" postanawia zwrócić się do 
wszystkich przedstawicieli krajów 
należących do ONZ z prośbą, ażeby 
domagali się na bieżącej sesji Zgro-

w sytuacji 
stosowanie

Ogólne pod-

przeciw narodowi koreańskiemu oraz 
przeciwko Chińskiej Republice Ludo­
wej, jak o tym świadczą badania bez­
stronnych komisji oraz zeznania lot­
ników amerykańskich. Oburzenie, ja­
kie ogarnęło cały świat wobec tej no­
wej zbrodni ludobójstwa, jest najlep­
szym dowodem, że ludzkość domaga 
się potępienia tych, którzy ośmielą się 
użyć tej broni. Dlatego też Polska 
zgłasza wniosek o wezwanie wszyst­
kich państw, które tego jeszcze nie 
uczyniły, do podpisania względnie ra­
tyfikowania Protokołu Genewskiego z 
roku 1923.

Występując o wpisanie na porzą­
dek dzienny VII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ wniosku o zapo­
bieżeniu groźbie nowej wojny świa­
towej oraz o utrwaleniu pokoju I 
przyjaznej współpracy między naro­
dami i przedkładając Zgromadzeniu 
Ogólnemu odpowiednią rezolucję, 
rząd polski kieruje się głęboką tro­
ską o utrzymanie pokoju i zapew­
nienie wszystkim narodom możnoś­
ci pokojowego rozwoju.

Chcemy pomóc ONZ
Spotkaliśmy się z opinią, że niektó­

re 2 tych wnioeków rozpatrywano na 
poprzednich sesjach. Gdyby choć nie­
które z tych wniosków zostały przy­
jęte na poprzednich sesjach, sytuacja 
międzynarodowa byłaby zupełnie inna 
i ONZ byłaby o wiele bliższa realiza­
cji swych celów.

Pamiętać należy, te wniosek polski 
dotyczy zagadnień szczególnie waż­
nych dla dzisiejszej sytuacji między­
narodowej 1 uzasadniony jest niebez­
pieczeństwem, które zagraża dziś 
światu. W każdej z dziedzin, objętych 
wnioskiem polskim, niezbędne jest 
podjęcie konkretnych i konstruktyw­
nych kroków. W sprawach dla ludz­
kości tak podstawowych, Jak zapobie­
żenie wojnie i zachowanie pokoju, 
proponujemy środki skuteczne 1 dla 
nikogo, kto prawdziwie pragnie poko­
ju, nie powinno stanowić przeszkody, 
że niektóre elementy naszego wnio­
sku były już wysuwane 
nich sesjach.

Chcemy tym naszym 
pracę ONZ pomóc tej 
chcemy zwrócić uwagę na najbar­
dziej palące zagadnienia. Jeśli ONZ 
nie podejmle odpowiednich kroków, 
to nie spełni swych zadań 1 zawie­
dzie nadzieje, które pokładają w 
niej narody.
Pragnę podkreślić — oświadczył w 

zakończeniu min. Skrzeszewski — że 
problemy objęte wnioskiem polskim 
są ściśle ze sobą związane i wzajem­
nie się .uzupełniają, stanowią całość. 
Zdaniem delegacji polskiej, konieczne 
jest podjęcie równoczesnej i łącznej 
akcji na wszystkich objętych naszym 
wnioskiem odcinkach sytuacji mię­
dzynarodowej. Jest to apel, który 
zmierza do jednego prostego, ale pod­
stawowego dla ludzkości celu, do za­
pewnienia pokoju i wzmocnienia 
współpracy między narodami, bez 
względu na różnice ustrojowe. Wno­
sząc ten punkt na porządek dzienny, 
pragnę wyrazić nadzieję, że dyskusja 
nad wnioskiem będzie konstruktywna, 
że przyczyni się do lepszego zrozu­
mienia potrzeb sytuacji międzynaro­
dowej przez wszystkich i że Zgroma­
dzenie Ogólne wniosek ten przyjmie.

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)
Czego nam trzeba, ażeby wzmacniać 

siły i moc obronną naszej Ojczyzny, 
ażeby zabezpieczyć Polsce pokój i 
trwałą niepodległość?

Trzeba nam bazy goapodarczo-tech- 
nicznej, która by zaopatrywała naszą 
armię we wszelkie niezbędne środki 
materialne. Bazę taką w coraz więk­
szym stopniu etanowi nasz przemysł.

Trzeba nam 6ilnego i zwartego 
ideowo zaplecza. Zaplecze takie po- 
siadamy. Nigdy jeszcze w swych dzie­
jach naród polski nie był tak zjedno­
czony i zwarty ideowo, jak jest dzi­
siaj w dziewiątym roku istnienia wła- 

ludowej.
więc jeszcze bardziej wznmacniaj- 

naszą jedność moralno-jtolityczną, 
•zeregi

na poprzed-

wkładem w 
Organizacji,

«ny 
jeszcze mocniej zwierajmy 
Frontu Narodowego, frontu jednoczą­
cego wszystkich uczciwych i odda­
nych Ojczyźnie Ludowej Polaków.

Trzeba nam silnej armii. Armię ta­
ką mamy. Nigdy jeszcze Polska nie 
miała takiego wojska jak nasze Lu­
dowe Wojsko (długotrwałe oklaski).

Przez całe wieki armia polska słu­
żyła interesom magnatów i szlachty, 
a w okresie późniejszym — intere­
som polskich obszarników i kapitali­
stów.

Nie dla obrony granic przed niebez­
pieczeństwem hitlerowskiego najazdu 
przygotowywali władcy sanacyjni 
żołnierza polskiego. Inną rolę prze­
znaczyli oni armii: rolę stróża ma­
jątków obszamiczo-kapitalistycznych, 
rolę żandarma broniącego jaśniepa- 
nów przed gniewem mat ludowych-

Rządy burżuazyjne bały się robotni­
ków i Chłopów w mundunaęh żołnier­
skich i dlatego starały się lodgrodzlć 
wojsko od narodu i jego wfelki. Wy­
razem tej obawy było pozbawienie 
żołnierzy praw obywatelskich.

W odróżnieniu od tamtej armii, 
Wojsko Polskie jest armią wyzwolo­
nych robotników i chłopów, armią 
powołaną do obrony granic swej 
Ojczyzny przed imperialistami, armią 
stojącą na straży rewolucyjnych I 
osiągnięć narodu polskiego, armią I 
wychowaną w duchu braterstwa i 
przyjaźni ze wszystkimi narodami 
walczącymi o pokój i wolność.

Źródłem siły Wojska Polskiego jest 
nierozerwalna więź z narodem, jego 
walką i dążeniami. Wojsko Polskie 
czerpie silę z tysiącletnich dziejów 
narodu, z jego pełnej chwały walk 
i zwycięstw.

Nieśmiertelne czyny I miłość Ojczy­
zny Czarnieckiego i Kościuszki, Hen­
ryka i Jarosława Dąbrowskiego, Wa­
ryńskiego i Buczka, 
Świerczewskiego saf 
szych żołnierzy.

Przykład życia i 
wielkich przodków 
dzisiaj w dniach pokojowej służby na 
straży Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Nie jesteśmy sami
Dziś nie jesteśmy sami, jak to było 

w 1939 roku. Nigdy jeszcze Polska nie 
miała tylu przyjaciół i sojuszników. 
Czerpiemy siłę z niewyczerpanej potę­
gi całego obozu pokoju i socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na czele. (Dłu­
gotrwałe oklaski).

Ostatnio obradujący w Moskwie 
XIX Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego wykazał całe­
mu światu niezwyciężoną moc ustro­
ju socjalistycznego i Jego wyższość nad 
uwikłanym w wewnętrzne sprzeczno­
ści ustrojem kapitalistycznym.

Dzierżyńskiego 1 
wzorem dla na-

walkl naszych 
przyświeca nam

w ich wspólnej pracy dla pokoju świata
Podczas uroczystej wymiany dokumentów ratyfikacyjnych Aktu o wy­

konaniu wytywenla państwowej granicy między Polską a Niemcami 
wiadomość na str. 1), wicemin, spraw zagr. S. Wlerblowskl i amb. 
Kundermann wygłosili następujące przemówienia:

(patrz 
Aenne

XIX Zjazd, a szczególnie p«łne (lu 
1 wiary w zwycięstwo słowa towim, 
sza Stalina uwidoczniły zgodność mie 
resów i dążeń Związku Hadziecbb, 
z interesami 1 dążeniami wizyiu? 
miłujących pokój i wolność narodź

My prowadzimy I będziemy pro*^ 
dzić politykę pokoju i przyjaźni g 
Związkiem Radzieckim.

Stojąc ramię przy ramienu g 
Związkiem Radzieckim w walet o Rą. 
mienną przyszłość narodów, w 
o zachowanie pokoju, atoimy na 1^, 
pokojbwych dążeń narodu polskifp, 
walczącego o trwałą niepodległość,, 

lawą szczęśliwą przyszłość, o pokój.
Naród polski przekonał się na tlą, 

snym doświadczeniu, że potęga go*po. 
darcza i siła Związku Radzieckiej 
jest gwarancją naszych osiągnięć, je,t 
rękojmią zwycięskiego zrealizowin 
naszych planów gospodarczych I kul, 
turalnych.

Z niezwyciężonej potęgi 
Radzieckiego płyną stówa 
Bulganina skierowane do 
stycznych podżegaczy w
„jeśli zajdzie potrzeba, to 
Siły Zbrojne potrafią odeprzeć 
go agresora według wszelkich 
radzieckiej sztuki wojennej". Stówą ą 
wzmagają w narodzie polskim poci* 
cie bezpieczeństwa i siły całego obotj 
pokoju.

Naszym alłom zbrojnym, które wij. 
i czyly o wolność Ojczyzny u boku b» 
. haterskiej Armii Radzieckiej, me ą 
1 obce zasady radzieckiej sztuki wojen, 

nej. Wojsko Polskie stojąc na strap 
bezpieczeństwa ziemi ojczystej wnoś 
swój wkład do walki obozu pokoju, > 
imię pokrzyżowania szaleńczych pis 
nów amerykańskich spadko' 
Hitlera.
DRODZY TOWARZYSZE 
I PRZYJACIELE!

Wysunięcie mojej kandydat 
posła do Sejmu Polskiej Rzecz 
litej Ludowej przyjąłem Jako 
zaufania i miłości do Ludowego Woj. 
ska Polskiego, które mężnie I efllfflą 
walczyło o niepodległość Ojczyznj I 
nowy sprawiedliwy ustrój spoleany, 
(Gorące oklaski).

Pragnę was zapewnić, że Ludott 
Wojsko Polskie nie zawiedzie nigdy 
zaufania narodu.

Póżwólcie na zakończenie wyrśtś 
niezłomne przekonania, że pracownię 
polskich kolei godnie kontynuować 
będą najlepsze tradycje bohaterikd 
kolejarzy polskich, walczących 1 ob 
cym zaborcą I reżimem sanacyjnymi 
Polskę wolną I ludową, że swom s 
fiarnym wysiłkiem przyśpieszę nsll< 
zację naszych wielkich namdnwtd 
planów rozkwitu 1 szczęścia Ojctye 

Wierzę, że 20 października kok 
rze polscy oddadzą swoje 
etę Frontu Narodowego, maniło 
swoje oddanie Ojczyźnie

Niech żyją kolejarze, dzielny I 
ny oddział polskiej klasy

Niech tyje Wielki Budi 
aki Ludowej, Wóda I Nau .___ „
du Towarzysz Bolesław Bierut!

Niech lyje i rozkwita 1 
wana Ojczyzna — Polska

Niech ty Je Chorąży poi 
szy przyjaciel naszego narodu. 
Stalin! (burzliwe oklaski).

Przemówienie ,
wicemin. WierWowsklego

Towarzyszko Ambasadorze!
Przed chwilą wymieniliśmy doku­

menty ratyfikacyjne Aktu o wykona­
niu Wytyczenia państwowej granicy 
między Polską a Niemcami zawarte­
go 1 podpisanego w roku ubiegłym we 
Frankfurcie nad Odrą. %

W ten sposób wspólna nasza praca 
nad wytyczeniem ustalonej 1 istnieją­
cej polsko - niemieckiej granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, sprawiedli­
wej i nienaruszalnej granicy pokoju i 
przyjaźni została w dniu dzisiejszym 
zakończona.

Wraz z wytyczaniem granicy, któ­
ra nas nie dzieli a łączy, wytycza­
liśmy jednocześnie szerokie gościń­
ce szczerej 1 nieprzemijającej przy­
jaźni I współpracy polsko-niemiec­
kiej. Burzyliśmy mury nienawiści 1 
budowaliśmy mosty wzajemnego 
przyjacielskiego zaufania.
Oglądając się wstecz na drogę 

przebytą w ciągu trzech lat istnienia 
NRD widzimy etapy naszej wspólnej 
pracy. Do księgi dziejów naszych na­
rodów wpisane zostały na wieki: 
warszawska deklaracja Rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej i Delegacji Tym­
czasowego Rządu NRD z 6 czerwca 
1950 r., układ zgorzelecki z 6 lipca 
1950 r. i Akt frankfurcki z 27 stycz­
nia 1951 r.

W pamięci Polaków i Niemców po­
zostaną jako wydarzenia epokowe dla 
zbudowania trwałej przyjaźni polsko- 
niemieckiej odwiedziny Prezydenta 
Wilhelma Piecka w Warszawie i Pre­
zydenta Bolesława Bieruta w Berli­
nie.

Jeśli stosunki między Polską Rze- 
przez delegację koreańsko-chlńską w, cząpospolitą Ludową i NRD służyć 
sprawie Jeńców wojennych. . mogą dziś za wzór pokojowej wspól-

Wyścig zbrojeń USA—katastrofą 
dla ludzkości

Uregulowanie konfliktu koreańskie­
go będzie niewątpliwie poważnym 
krokiem w kierunku zabezpieczenia 
pokoju. Jednakże zapewnienie trwałe­
go pokoju oraz warunków współpra­
cy 1 współżycia między narodami wy­
maga równocześnie innych zasadni­
czych posunięć. ONZ powinna podjąć 
akcję dla usunięcia przyczyn, które

madzenia, zaprzestania działań wo­
jennych w Korei.

W. Zorin odpowiedział na pytania 
członków delegacji i podkreślił, że 
rząd ZSRR walczy konsekwentnie o 
pokój na całym świecie i o pokojowe 
uregulowanie problemu koreańskiego. 
Na VII sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych przewodniczący dele­
gacji radzieckiej A. Wyszyński poparł 
w całej pełni projekt rezolucji pol­
skiej w sprawie zapobieżenia groźbie 
nowej wojny światowej oraz w spra­
wie utrwalenia pokoju i przyjaznej 
współpracy między narodami.

Zorin wykazał, że rokowania w 
sprawie rozejmu w Korei zerwało 
amerykańskie dowództwo wojskowe, 
które odmawia dyskusji na temat 
ostatnich propozycji wysuniętych

wska-pracy między narodami, jeśli 
zują one drogę rozwoju stosunków 
między Polską a zjednoczonymi, su­
werennymi, demokratycznymi Niem­
cami, to wiemy, że u podstaw naszej 
przyjaźni leży zwycięstwo Wielkiego 
Zw. Radzieckiego nad hitleryzmem, 
ofiarna walka bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej i 
twórcy tego 
Stalina.

W wyniku 
narodem niemieckim otworzyły się 
perspektywy pokojowego rozwoju, 
perspektywy utworzenia państwa de­
mokratycznego, w którym naród nie­
miecki będzie miał wszechstronne mo­
żliwości zbudowania swego szczęścia 
i dobrobytu oraz kontynuowania wiel­
kich tradycji swojej kultury narodo­
wej.

W wyniku zwycięstwa Zw. Radziec­
kiego i w Polsce i w NRD do władzy 
doszedł po raz pierwszy w dziejach 
lud. Oba nasze narody budują funda­
menty socjalizmu.

I w tym leży niezawodna gwa­
rancja, że współpraca i przyjaźń na­
szych narodów wbrew knowaniom 
amerykańskich imperialistów i ich 
neohitlerowskich lokajów i wszyst­
kich podżegaczy wojennych zacieś­
niać się będzie coraz bardziej, a 
granica na Odrze 1 Nysie Łużyckiej 
jednoczyć będzie nasze narody w 
ich wspólnej pracy dla pokoju 
świata.

genialne kierownictwo 
zwycięstwa Wielkiego

tego zwycięstwa przed

Przemówienie 
amb. Aenne Kundermann

Towarzyszu Ministrze!
Niemiecko - polska granica pań­

stwowa na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
której wspólne wytyczenie zostało za­
kończone przez dokonaną przed chwl-

lą wymianę dokumentów ratyfikacyj­
nych, stała się jedną z mocnych pod­
staw nierozerwalnej, braterskiej przy­
jaźni między narodem niemieckim i 
polskim.

Narody nasze po obu stronach gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, złą­
czone więzią przyjaźni, podają sobie 
dłoń, dając w ten sposób wyraz te­
mu, że do przeszłości należy niena­
wiść podsycana ze szkodą dl» naro­
dów przez klasy rządzące dawniej w 
naszych krajach. Dziś oba nasze na­
rody, pełne wzajemnego zaufania 
znajdują się w jednym froncie bu­
downictwa socjalizmu.

Naród niemiecki otrzymuje cenną 
pomoc w tej walce o Jedność ojczyz­
ny 1 o zawarcie traktatu pokojowego 
dzięki poparciu, którego udziela mu 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, i cały naród polski. Również 
współpraca gospodarcza i kulturalna 
między naszymi krajami, która służy 
wykonaniu planu pięcioletniego w 
NRD 1 planu sześcioletniego w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, jest 
wyrazem braterskich związków mię­
dzy naszymi narodami, wzmacniając 
obóz pokoju.

Imperialiści amerykańscy usiłują 
przy pomocy swoich zachodnio - nie­
mieckich satelitów rozbudować Niem­
cy zach. jako odskocznię do wojny 
planowanej przez nich przeciwko Żw. 
Radzieckiemu 1 krajom demokracji 
ludowej. W tym celu prowadzą oni 
pozbawioną wszelkich skrupułów 
kampanię przeciw granicy przyjaźni i 
pokoju między Polską i Niemcami. 
Zbrodnicze plany imperialistycznych 
podżegaczy wojennych rozbiją się je­
dnak o opór narodów.

W oparciu o wszystkie postępowe 
sity w Niemczech zachodnich wal­
czy ludność NRD wraz z narodem 
polskim o utrzymanie pokoju.
Nasza walka będzie zwycięska, po­

nieważ prowadzimy ją wspólnie w 
szeregach światowego obozu pokoju 
pod przewodem Zw. Radzieckiego 1 
Wielkiego Stalina,

Iran zerwał stos
z W. Brytania

LONDYN (PAP). — Agencja 
ra donosi z Teheranu, że rząd I 
na posiedzeniu nadzwyczajnym 
dę po południu zredagował notę - 
Wielkiej Brytanii w sprawie ter»* 
ma stosunków dyplomatycznych.

W tymże dniu irański charp 
d'affalres w Londynie poinfomw*^ 
Foreśgn Office o tej decyzji 
rządu. Charge d‘affaires oświsdwt 
że personel ambasady irańskiej 09* 
ści Londyn w ciągu tygodnia.

PARYŻ (PAP). — Ag 
Preeee w depeszy a Teh 
dza, że rząd lreńskl p< 
cjalnie zerwać stosunki 
ne a W. Brytanią.

S

Depesza Korei Ludowej
do sekretariatu O

PEKIN (PAP). Miń. 
Koreańskiej Republiki
makratycznej Pak Hen-Jen 
wał do Sekretariatu ONZ 
w której domaga aię aby 
tekst listu gen. Kim Ir-aeM 
Peng Teh-huaia do gen. Mark 
ka oraz projekt
sprawie rozejmu w Korei 
dostarczone wtzyłiklm delegat 
VII sesję Zgromadzenia O| 
ONZ i wszystkim członkom k,C’ 
Bezpieczeństwa

Min. Pak Hen jen podkreśla. / 
członkowie Zgromadzenia i ctło0*0' 
wie Rady Bezpieczeństwa łr0*'J^L 
ją. po zapoznaniu się z tymi •*'{' 
mentami, że całkowitą Mpowied**1' 
ność za zerwanie rokowań * 
wie rozejmu w Korei ponosi dai***" 
cja amerykańska.

Od 23 b. m. uypłata pr
Narodowej Pożyczki

Oddziały 1 Ekspozytury PKO 
oddziały Narodowego Banku 
akiego zostały aeopatrzona w 1 
Urzędowe II Losowania Nara 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

23 bm placówki ta razpoa 
wypłatę premii oraz wykup obi 
według ich wartości Imiennej 
aowanych w II losowaniu »W 
Narodowej Pożyczki Ruawcju 
Polski.
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Uczyńmy dzień 26 października — dniem zwycięstwa jedności narodul

Polska kraj polowań

Polska kraj rusztowań

Towarzysze pracy
—■WlfllUHTIimillWI Hf BSUBIlKJCJI

Frof. Dembowski
Za drewnianym przepierzeniem sły­

chać głos: „„.Druga chrząstka... sziif 
kości... komórka w kształcie pestki z 
dyni". Studentki przygotowują się do 
egzaminu. Na prawo — drzwi gabine­
tu prof. Tadeusza Jaczewskiego, kie­
rownika Instytutu Zoologicznego przy 
Uniwersytecie Warszawskim, członka- 
korespondenta PAN. Chcemy z nim 
pomówić o kandydacie na posła, prof. 
dr Janie Dembowskim, o jego pracy 
naukowej i pedagogicznej. Korzysta­
my z prżetwy między wykładami.

— Przede wszystkim chciałbym się 
z wami podbielić doniosłą wiadomoś­
cią — rozpoczyna nasz rozmówca. — 
Prof. dr Dembowski, dotychczas mie­
szkający i pracujący w Lodzi, w o- 
statnich dniach przeniósł się na stałe 
do V'arszawy, rozpoczynając jedho- 
cześnie wykłady w naszej uczelni. 
Jest to wielki zaszczyt dla Uniwersy­
tetu Warszawskiego, wielki zaszczyt, 
a ieszcze większą korzyść, gdyż prof. 
Dembowski podjął się prowadzić wy­
kłady w zakresie wstępu do biologu 
dla 1 roku. Tym samym studenci już 
na początku otrzymają solidne przy- 
gmowanie naukowe, oparte na zasa­
dach dialektycznych.

Po kilku pierwszych wykładach 
prof. Dembowskiego. słuchacze są 
wprost zachwyceni. Profesor —' jest 
nie tylko wybitnym naukowcem, ale 
1 świetnym wykładowcą. Takim był 
itesztą zawsze, odkąd go pamiętani.

Pierwszy raz zetknąłem się z nim 
W r. 1921. Byłem wówczas ftsystentom 
U. W., prof. Dembowski zaś — mło­
dym docentem biologii. Później spo­
tykaliśmy się często, zarówno z racji 
pracy naukowej, jak 1 przynależmsc. 
do Polskiego Towarzystwa Przyrod­
ników - Pedagogów. Była to organi­
zacja nauczycielska, walcząca w la­
tach trzydziestych o lepsze miejsce 
dla biologii w programach szkół śred­
nich. Na działalność taką władze sa­

Miejsce Poiski
Fakty te są niezaprzeczalne 1 zado­

kumentowane nie tylko w wydawni­
ctwach statystycznych Polski przed­
wojennej, ale również w pamięci po­
kolenia, które w okresie międzywo­
jennym przeżywało swoją pierwszą 
młodość. Fakty te zaś mówią o tym, 
że w ustroju kapitalistycznym Polska 
skazana była na stały niedorozwój sil 
fizycznych i duchowych.

W ustroju kapitalistycznym Polska 
skazana była na los zapadłej pro­
wincji, powiedzmy pc prostu — pół­
kolonii eksportującej do „kulturalne­
go zachodu" produkty rolne i siłę ro­
boczą.

Jak wygląda sytuacja w chwili o- 
becnej?

W chwili obecnej Polska, jako część 
składowa wielkiego 800-milionowego 
obozu państw socjalistycznych, prze­
stała być prowincją, przestała być 
półkolonią. Szybki rozwój gospodar­
czy kraju, imponujące tempo uprze­
mysłowienia idą w parze z rozwo­
jem oświaty i kultury, z rozbudową 
szkolnictwa wszelkiego typu, z upo­
wszechnieniem lecznictwa, z coraz 
szybszym wciąganiem jak najszer­
szych mas ludowych do aktywnego 
udziału w życiu społeczeństwa.

U przed wojną czynniki decydu- 
nlski poziom oświaty ludności wiej- |jące w świecie kapitalistycznym by- 
skiej i szerokich warstw ludności 
miejskiej. Niedorozwinięta gospodarka 
nie zgłaszała zapotrzebowań na licz­
ne kadry inteligencji. Znaczna liczba 
analfabetów, niski poziom konsumeji 
książek, wąski zasięg, oddziaływania 
teatru, muzeów, wystaw — oto zjawi­
ska charakteryzujące życie kulturalne 
Polski przedwojennej.

każdego państwa 
międzynarodowym 

najrozmaitszychdecyduje 
czynników. Wśród nich najpoważniej­
szymi są niewątpliwie: potencjał go­
spodarczy, ludnościowy, poziom życia 
ludności, poziom jej oświaty i kultu­
ry. Z dwóch państw o tej samej licz­
bie ludności poważniejsze miejsce w 
życiu międzynarodowym zajmie to 
państwo, którego rolnictwo i przemysł 
są na wyższym poziomie, którego lud­
ność jest kulturalniejsza, zdrowsza fi­
zycznie, żyjąca w lepszych warun­
kach materialnych, rozwijająca się w 
lepszych warunkach wychowawczo- 
oświatowych.

Polska przedwojenna odgrywała w 
świecie kapitalistycznym rolę kop­
ciuszka. Zacofane było rolnictwo. Za­
cofany był przemysł. Bogactwa natu­
ralne eksploatowane były przez kapi­
tał zagraniczny i to tylko w takiej mie­
rze, w jakiej eksploatacja ta nie przed­
stawiała sobą konkurencji dla innych 
krajów kapitalistycznych. Kapitał a- 
merykański, angielski czy francuski 
nie miał bowiem najmniejszego za­
miaru dopuścić do rozwoju tych ga­
łęzi w Polsce, które by mogły konku­
rować z eksportem zachodnim.

Tym zjawiskom musiał odpowiadać

w 
europej- 
Potężny 
Zachinl-

o kandydatach na posłów

naukowiec i wychowawca

jeziorze

kontakt 
że mu-

nacyjne patrzyły bardzo krzywo — 
nauki przyrodnicze bowiem wyrabia­
ły świotopogląd materiaiistyczny, co 
najmniej niewygodny dla ówczesnych 
„przywódców duchowych" ze sfer kle- 
tykaiho • nacjonalistycznych.

W tych latach prof. Dembowski był 
profesorem biologii na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie, a 

|od r. 1934 —• prowadził katedrę bio­
logu na Urnwersy-łee-ie-rSL' Batorego 
w Wilnie - P-raeowab poza tym w -sta­
cjach zoologicznych: Aleksandrowsk 
na Murmańie, w Vii!efranche, Ber­
gen, Neapol, Woods Hole, a także w 
stacji hydrobiologicznej na 
Wigry.

Podczas okupacji straciłem 
z prof. Dembowskim. Wiem,
siał ukrywać się przed hitlerowcami, 
wiem, że jako jeden z pierwszych sta­
nął do dyspozycji władz ludowych pó 
wyzwoleniu. Ujrzałem go znów w r. 
1947, po powrocie z Moskwy, gdzie 
m. in. pracował naukowo w Instytu­
cie Biologii Doświadczalnej tamtejszej 
Akademii Nauk Lekarskich.

Nie będę wspomihał o jego dzia­
łalności społecznej, tak powszechnie 
znanej i tak nierozerwalnie związa­
nej 2 postawą prof. Dembowskiego, 
jako naukowca - przyrodnika. Po­
wiem natomiast o jego obecnej pra­
cy badawczej.

Prof. Dembowski jest dyrektorem 
Państwowego Instytutu Biologii Do­
świadczalnej im. M. Nenckiego. Cóż 
to za placówka? Przed wojną Insty­
tut gnieździł się w kilku pokoikach 
Warszawskiego Towarzystwa Nauko­
wego i był właściwie półprywatną 
pracownią Obecnie placówkę tę wzię­
ło pod opiekę państwo i buduje dla 
niej piękny gmach przy ul. Pasteura 
w Warszawie. Prof. Dembowski bę­
dzie tam miał idealne warunki dla 
swej działalności, a także zespół 

„współpracowników, wykształconych

już po wojnie, młodych, wybitnie 
zdolnych naukowców, że wymienię 
tylko mgr Chmurzyńskiego i mgr Do­
roszewskiego—moich niedawnych słu­
chaczy.

W skład Instytutu wchodzi m. in. 
stacja hydrobiologiczna „Mikołajki". 
Prof. Dembowski tam właśnie spędza 
zazwyczaj swoje urlopy. A jak wy­
gląda taki urlop? Przytoczę tylko je­
den fakt: profesor-*jest zamiłowanym 
wędkarzem i dobrym myśliwym. Ale 
podczas wypraw rybackich zawsze to­
warzyszą mu młodzi studenci, z któ­
rymi chętnie rozmawia o zagadnie­
niach naukowych. Wierzcie mi, że ta­
kie rozmowy więcej nieraz dają, niż 
najbardziej pieczołowicie przygotowa­
ny wykład. A tego roku, w dniach 
urlopu, prof. Dembowski 
kurs dla młodych

Kursów, które 
których wykładał 
dzisiaj Chyba już 
tych najbardziej doniosłych dla nau­
ki polskiej przypomnę tylko konfe­
rencję w Kuźnicach, i kurs asystenc­
ki w Dziwnowie, poświęcone tzw. 
darwinizmowi twórczemu. Przypomnę 
także, że profesor jest prezesem Pol­
skiej Akademii Nauk, a więc Współ- 
kleruje życiśm naukowym całego kra­
ju i we wszystkich dziedzinach.

Nie przypominam sobie, zęby w 
przędWojennych sejmach zasiadali 
naukowcy tej miary. Zdarzali się 
działacze partii burżuazyjnych, którzy 
byli prawnikami lub ekonomistami.

I Ale. to wszystko. Prof. Dembowski 
| natomiast kandyduje na posła jako 
wybitny naukowiec i społecznik, jako 
inteligent, który z całą pełnią 
przekonań pracuje dla Polski 
wej. My, jego starzy kóledzy i 
pracownicy, jesteśmy z niego 
dziwie dumni! — kończy prof. 
czewski.

prowadził 
hydrobiologów... 
prowadził, lub na 
prof. Dembowski, 
się nie zliczy. Z

O elicie — i zapachach
Kiedy polska prasa demokratyczna 

łtwierdza na podstawie faktów, iż 
,.elitarrtl“ przedwrześniowi władcy 
Polski wydziedziczali naród nie tylko 
z dóbr materialnych, ale i z kultury 
t oświaty — emi grandowie z Lendy* 
nu, Nowego Jorku i Monachium oraz 
poniektóre w kraju co tępsze okazy 
epoki jaskiniowej okropnie się obu­
rzają: ,.To, proszę pani, czysta dema- 
fogia, proszę pani".

Aż tu się odezwał jeden z elitar­
nych grandów, jeden z „ideologów" 
tmigrancklch — i potwierdził w 
przystępie szczerości klasowej to. 
o czym pisze polska prana. Nazywa 
tlę Zygmunt NoWaknwSki. I otóż ten 
pan, który w Polsce przedwrześniowej 
był aktorem, był reżyserem, ba, po­
pełnił sztukę teatralną i uważa siebie 
tiadal za pisarza polskiego, i to nie 
byle jakiej, elitarnej wprost klasy — 
dziś na łamach londvńskiego. tzw. 
„Dziennika Polskiego i Dziennika Żob 
hierża" rozdziera szaty nad-.. Proszę 
Zgadnąć nad czym?

Nad wzrostem liczby teatrów w 
Polsce Ludowej I nad wzrostem 
frekwencji w teatrach polskich!

Prawda, że trudno było zgadnąć? 
Ale nie ludziom, którzy Znają bez­
miar klasowej nienawiści tych pa­
nów.

• e •
Pan Zygmunt Nowakowski stwier­

dza wprost, iż:
....teatr jest (w „Polsce pojaltań- | 

sklej", jak pisze z elitarnym prze* 
kąsam londyński eliciarz — dop. 
red ) rzeczą tanią i częstą. Za czę- 
stą... Rozmnożyły Się tam (w Pol­
sce) ponad miarę i ponad możli 
wość. Jest ich stanowczo za wiele... 
Namnożyło się także i widzów, mil- 
nowi i? widzów nic z potrzeby arty­
stycznej, ale z musu. Idą do teatru, 
bo za niewykorzystanie biletu gra­
tisowego grożą rozmai !e, a przykre 
konsekwencje"
Z tym przymusem chodzenia do te­

atru jest, oczywiście, znacznie gorzej 
w Polsce „pojałtańskiej", niż to de­
likatnie sugeruje WP. Zygmunt No­
wakowski. „Peżim" nie tylko zmu­
sza ludzi do chodzenia do teatru, ale 
zmusza ich nadto do stania w ogon­
ku przed kasami teatralnymi. Powia­
dam Wam, przymus, ciężki surowy 
przymus na każdym kroku. Bo prze­
cież już „Głos Ameryki" wykrył kil­
ka miesięcy temu, że przyczyna wzro­
stu nakładów w Polsce Ludowej tkwi 
w tym, iż „obywatel kupuje książkę 
i, nie czytając jej w istocie, udaje 
tylko, że ją czyta". Bo przecież he­
rold emi-grandów, pan Zygmunt No­
wakowski napisał, że w Polsce chodzi 
się do teatru przymusowo, za bileta­
mi gratisowymi, oraz że wszystko, co

Inteligencja krajów kolonialnych 1 
na wpół kolonialnych, która coraz 2te- 
mialrtiej przechodzi na pozycje Wal­
ki antyimperialistycznej, widzi w o- 
Siągnięciach inteligencji polskiej do* 
wód, że walczy o słuszną i realną 
sprawę.

Pomoc okazana przez ŻSRR ludo­
wej Polsce stawiana jest prze2 ruch 
postępowy na całym świecie jako 
przykład nowych stosunków między 
państwami, stosunków całkowicie od­
miennych od praktyki stosowanej w 
świecie kapitalistycznym.

NoWa jest Polska, w której obecnie 
Myjemy, inaczej narody oceniają obec­
nie Polskę na szerokim świecie. Z pe­
ryferii, z „kresów" śWiąta kapitali­
stycznego przekształcamy się szybko 
w wysoce uprzemysłowione państwa 
socjalistyczne, państwo bez analfabe* 
tów, a natomiast z dużą liczbą szkół 
wyższych.

Temu faktowi nikt, kto nić jest po­
zbawiony zdrowegti rozsądku, nie mo­
że zaprzeczyć, tak jak nie moiha zń® 
przeczyć, że dwa razy dwa to cźte- 
fy.

Zmieniła się pozycja Polski w świe­
cie, bo zmienił się Ustrój naszego 
kraju, który wkroczył na drogę, pro* 
wadzącą do socjalizmu,

Edmund Bora

w chwili obecnej jednym z poważ­
niejszych czynników kierowanego 
przez ZSRR potężnego obozu socjali­
stycznego.

Jednocześnie — i tym samym — 
wzmocniła się pozycja Polski w życiu 
międzynarodowym w Ogóle- Niejedno­
krotnie zwracano już uwagę na Fakt, 
że pc raz pierwszy w dziejach Piń­
ska graniczy ź wszystkich stroh z za­
przyjaźnionymi państwami. Ale nie 
bez znaczenia jest również ciągle 
wzrastająca popularność Polski 
krajach kapitalistycznych, 
skich i pozaeuropejskich, ■ 
ruch postępowy w Europie
niej stawia sukcesy gospodarcze Pol­
ski, wzrastające tempo jej rozwoju 
kulturalnego za przykład tego, cze­
go może dokonać naród po obaleniu 
kapitalizmu.

Również wystąpienia Polski w ONZ 
przyciągają uwagę światowej opinii 
publicznej, ze wzgiędu na głęboko po- 

’ kojowy charakter polskiej polityki 
zagranicznej oraz sympatię i poparcie 
'jakie Polska okazuje ruchom wyzwo- 
leńczo-narodowym. Ostatnio zgłoszo­
na na VII sesji ONZ przez szefa de­
legacji pilskiej, ministra Skrzeszew­
skiego ’ rezolucja: „O zapobieżeniu 
groźbie nowej wojny i o utrwalenie 
pokoju i przyjaznej Współpracy mię- 
day narodami" — znalazła się W og­
nisku uwagi nie tylko całej prasy 
światowej, ale nade wszystko — na­
rodów świata.-

Nic też dziwnego, że popularność 
Polski stale wzrasta. Wzrasta ona 
również w Azji i w Afryce. NażWa 
„Lehlsteh" od wieków znana była na 
Wschodzie. Ale dopiero teraz nazwa 
naszego kraju 
i prawdziwie 
szerszych mas 
i robotników 
dotarła bowiem wieść o 
dalekim Lehistanie ziemię 
chłopom, że fabryki odebrano impe­
rialistom i miejscowym kapitalistom 
— przekazano na własność narodowi.

Można znaleźć w niejednym postę­
powym piśmie perskim artykuły o 
nowej Polsce, o jej życiu gospodar­
czym i kulturalnym. O jej nowej 
Konstytucji i nowym parlamencie, w 
którym nie ma obszarników i kapita­
listów, a są natomiast robotnicy, chło­
pi, nauczyciele i profesorowie, dzia­
łacze społeczni i kulturalni.

I

ly zainteresowane w utrzymaniu Pol­
ski w stanie zacofania — to w chwi­
li obecnej czynniki te, nie zmieniw­
szy swego stosunku do Polski, nie są 
jednak więcej w stanie decydować o 
jej losach. Polska bowiem wyrwała się 
Z zasięgu działania imperializmu i 
znalazła się w obozie socjalistycznym, 
w którym czynnikiem decydującym i 
kierującym jest wysoko uprzemysło­
wione, socjalistyczne mocarstwo — 
ZSRR.

Pomoc ZSRR dla Polski urńożliwiła 
naszemu krajowi wyrwanie się ze sta- 
r.u zapadłej prowincji. Związek Ra­
dziecki nie tylko rozbił jarzmo oku­
pacyjne hitlerowców, nie tylko uła­
twił polskiej klasie robotniczej ujęcie 
władzy w swoje ręce, Związek Ra­
dziecki potratii również od pierwsźt-j 
>.t wili powstania ludowo - demokra- 
'ycznego Państwa Polskiego udzielić 
nam odpowiedniej pomocy gospodar­
czej i technicznej.

W tym Samym czasie, gdy imperia­
lizm amerykański przez tak zwaną 
„pomoc" gospodarczą ograniczył mo­
żliwości rozwojowe przemysłu za- | 
ehodnio - europejskiego — Związek | 

, Radzićcki udziela nam prawdziwe i 
pomocy, która umożliwia nam wszech­
stronną rozbudowę przemysłu.

Mocarstwo radzieckie bowiem, jako 
mocarstwo socjalistyczne, reprezentu­
je interesy robotników i chłopów ra­
dzieckich, którzy w odróżnieniu od ka­
pitalistów amerykańskich nie są za­
interesowani w ograniczeniu możli­
wości produkcyjnych swoich sojuszni­
ków.

Przeciwnie. Państwo Radzieckie, 
ciągle rozbudowując swój przemysł i 
rolnictwo, jest równocześnie w stanie 
coraz bardziej pomagać zaprzyjaźnio­
nym państwom obozu socjalistycznego 
w rozbudowie ich przemysłu i rolni­
ctwa.

W stosunkach między ZSRR a kra­
jami demokracji ludowej, rządzi nie 
wilcze prawo konkurencji, lecz prawo 
wzajemnej współpracy i pomocy.

W swojej epokowej pracy o „Eko­
nomicznych problemach socjalizmu w 
ZSRR" Józef Stalin etwierdża: „Chodzi 
przecie wszystkim o to, że u pedslaw 
tej współpracy leży szczere pragnie­
nie wzajemnego przyjścia sobie z po­
mocą i osiągnięcia Wspólnego podnie­
sienia gospodarki. W rezultacie mamy 
wysokie tempo rozwoju przemysłu w 
tych krająch".

Na jakąkolwiek dziedzinę przemy­
słu w Polsce rzucimy okiem, znaj- 
dziemy tam potwierdzenie Słów Stali­
na.- Stalinowska polityka przyjaznej 
współpracy między narodami przyczy­
niła się do tego, że Polska jest już

I

swych
Ludo- 

wspól- 
praw- 

Ja-

J. Kasp.

(widzowie polscy) widzą w teatrze, , granckiej i zgodnie z jej najlepszymi 
wszystko, czego słuchają, mierzi ich | tradycjami: „chamy do gnoju!" 
w najwyższym stopniu".

A co mierzi, co naprawdę mierzi i mogą ścierpieć w 
pana Zygmunta Nowakowskiego w 
polskich teatrach?

Jaśnie Wielmożny Pan Nowakowski 
bynajmniej tego nie ukrywa i bynaj­
mniej swych elitarnych uczuć nie o- 
wija w bawełnę:

„Ostatnie wiadomości z Polski
— pisze p. Nowakowski — mówią, 
że w teatrach powietrze zepsuło się 
wyraźnie... Siekierę można powiesić. 
Widz przychodzi na przedstawienie 
prosto od roboty... i wali się na fo­
tel... Przede wszystkim widz n i e 
pachnie. Wall od niego woń ja­
kichś smarów, tłuszczów, acetylenu, 
smoły, Bóg wic, czego jeszcze... Ale
— ciągnie p. Nowakowski wspomi­
nając „dawne, dobre czasy" — wl 
downia musi pachnąć. Obowiązko­
wo... Powinna pachnąć odświętni a... 
Panie wybierają się w najlepszych 
sukniach, prościutko od 
fryzjera, nie szczę­
dząc wszelakich G u 6 r I a I n- 
ów, C h a n e 1' ó w“ ltfl. itd.
A więc wiemy już, co jednego Z 

najwybitniejszych duchowych prze­
wodników emigracji naprawdę boli 
i co go napraw’dę mierzi: boli go i 
mierzi nowy charakter społeczny wi­
downi w Polsce. Boli go w teatrze 
widok robotników i chłopów, boć i 
chłopom otworzyła Polska Ludowa 
dostęp do teatru i sztuki. Chętnie, 
gdyby mógł, zawołałby pan NoWa- 
kowśki w imieniu całej „elity" emi-

Panowie nawet na emigracji nie 
Polsce „gminu", 

„pospólstwa". Nie mogą znieść — na­
wet z Londynu — zapachu ludzi pra­
cy w Polsce. Skoro teatry w Polsce 
rozwarły się szeroko przed masami pra 
cującymi, to — dla nich — „powietrze 
zepsuło się wyraźnie". Im trzeba w te­
atrze i wszędzie zapachu wytwornej 
elity, często wprawdzie pozbawionej 
mózgu i serca, ale z« to obowiązko­
wo skropionej paryskimi perfumami 
Guerlain‘a i Chanel‘a. Paryskie per­
fumy istotnie ładnie pachną. Lecz to, 
że w Polsce, którą panowie ci tak 
długo rządzili, co czwarty mieszka­
niec był analfabetą, że milion dzieci 
był poza szkołą, że wydawano rocz­
nie na jednego mieszkańca aż 0.7 
książki — to czym to pachniało, pa­
nie Nowakowski?

A to, żeście Polskę, panowie z bry­
gady zaleszczyckiej, przełajdaczyli, 
żeście ją wyprzedawali hurtem ame­
rykańskim, hitlerowskim i innym ka­
pitalistom; żeście ją we wrześniu 
1939 r. bezbronną wydali na łup wa­
szych ówczesnych i dzisiejszych 
przyjaciół spod znaku swastyki 
skrzyżowanej obecnie z dolarem; 
to, że teraz tym przyjaciołom, gdy- 
byście tylko mogli, znowu oddaliby­
ście „Polskę w pacht — to wszystko 
wytwornie pachniało i pachnie, praw­
da, panie Nowakowski?

Tak jest. To wszystko tym panom 
nie śmierdziało ani nie śmierdzi, to 
tych panów nie mierziło i nie mierzi.

z

staje się coraz bardziej 
popularna 
ludowych.
irańskich

wśród naj- 
Do chłopów 
i egipskich 
tym, że w 

oddano

Rcśiie medanśzac a lufowy
Pakcu Kultury i Nauki

Prace przy bbdowie Pałacu Kultury 
I Nauki są coraz bardziej zmechani­
zowane. 4 wielkie dźwigi typu UBK 
pracują przy montażu wysokościowej 
części Pałacu. Przy budowie pozosta­
łych części gmachp pracuje już 5 dźwi­
gów wieżowych marki BKSM o noś­
ności od i,5 do 3 ton. W najbliższym 
czasie uruchomione będą 3 dalsze 
dźwigi tego typu, które obsługiwać 
będą budowę kompleksu widowisko- 
wo-teatrainego. Przy budowie bocz­
nych skrzydeł Pałacu pracują także 
lekkie dźwigi — tzw. krany samocho­
dowe. ich zaletą j&st zdolność łatwe­
go przenoszenia — z miejsca na miej­
sce.

Przy wznoszeniu bocznych Skrzydeł 
Pałacu najpoważniej zaawahsóWane są 
roboty przy budowie Muzeum Techni­
ki i Przemysłu I Pałacu Młodzieży, 
gdzie murarze wznoszą już ściany bu­
dynków.

O liście obywatela S. O,
Wczorajsza poczta przyniosła od 

jednego z naszych Czytelników ob­
szerny, 8-stronicowy list. Autor pi­
sze w nim o sobie, że jest pracu­
jącym inteligentem, Człowiekiem 
niemłodym i może dlatego nawy­
kłym myśleć kategoriami nieco od­
miennymi, aniżeli dzisiejsze". Au­
tor zaraz na wstępie stwierdza też, 
„że odda swój głos na listę Frontu 
Narodowego".

Ale mimo swego szczerego posta­
nowienia głosowania na kandyda­
tów Frontu Narodowego — CO 
zresztą parokrotnie w liście pod­
kreśla — jeszeże raz wraca do spra­
wy Wspólnej listy:

„Gdybym Ja sam mógł dokonać wy­
boru, a! to byłoby zupełnie co Inne­
go! Ale dlatego muszą być co naj­
mniej dwie listy, na któ ych muszą fi­
gurować różne nazwiska, reprezentują- 
,ce różne osoby" w
tak oto formułuje swoją wątpliwość 
autor listu, .Stanisław O. ż Byd­
goszczy

Drogi obywatelu - wyborco — po. 
zwól, że, zachęcona tonem Twego 
listu, tak Właśnie Cię zatytułuję — 
Widać, że treść naszych dotych­
czasowych artykułów, czy felieto­
nów, poświęconych zagadnieniu

Ale widok ludu polskiego w teatrze, 
na uniwersytecie, u władzy — tak.

No cóż, nam w Polsce subtelne gu­
sty węchowe pana Nowakowskiego i 
pozostałej elity emigranckiej nie 
przeszkadzają ani odrobinę w upow­
szechnianiu kultury i sztuki Wyda- 
jemy w masowych, prawdziwie naro­
dowych nakładach dzieła Mickiewi­
cza, na które to wydanie narodowe 
wytworna elita, mimo uchwały ów­
czesnego Sejmu, jakoś się zdobyć nie 
potrafiła. Wydajemy w masowych na­
kładach dzieła Słowackiego (właśnie 
ukazało się drugie wydanie dziel 
zbiorowych) i dzieła Prusa, Sienkie 
wieża, Orzeszkowej, Konopnickiej. 
Żeromskiego, Marii Dąbrowskiej i 
młodszych pisarzy polskich. A wszyst­
ko to dlatego, że dokonaliśmy rewolu­
cji, której.-, zapachu pan Nowakowski 
nie może ścierpieć.

Możemy w tak masowych wyda-, 
niach drukować i wydawać Mickie­
wicza, Słowackiego, Żeromskiego dla­
tego, że równocześnie możemy druko­
wać i wydawać w masowych nakła­
dach dzieła Marksa, Fhgelsa, Lenina. 
Stalina, Dzierżyńskiego, Juliana Mar­
chlewskiego, Bolesława Bieruta. Jed­
no warunkuje drugie. Jedno Wiąże się 
bardzo ściśle z drugim.

A perfumy też będą, panie Nowa­
kowski! Na wszystko przyjdzie kolej. 
Jednego tylko w Polsce już nigdy nie 
będzie: owego gnijącego, śmiertelne­
go zaduchu burżuazy jno-obszarniczej. 

I sanacyjnej „elity", który omal że 
nas wszystkich nie wydusił na 
amen... SŁAW

wspólnej listy, do końca Cię nie 
przekonała Podyskutujmy Więc raz 

•jeszcze. Bo, a nuż Wśród ludzi, któ­
rzy w niedzielę ż rana pójdą do Uf ft 
wyborczych, by wypełnić, jak pi- 
sżesż „swój obowiązek obywatel­
ski", znajdzie Się garstka takich, 
jak Ty, którzy — choć nie mają 
żadnych zasadnięzpch zastrzeżeń — 
nie zrozumieli do końca, dlaczego 
istnieje tylko jedna, Wspólna lista. 
PisZOsż dalej, drogi obywatelu-wy- 
bórcó:
„Ji uwsząńl, te powinna być druga 

nutą. Jakgt Ideologicznie taka sama 
Jak plferwsza, ale pomimo to druga, s 
innymi niż ni fciei-wszej nażwisk^ihi11.

PozWój, że zapytam — i to chy­
ba nie tylko we własnym imieniu: 
Więc po co to dublowanie?

Przecież społeczeństwo, wysuwa­
jąc kondydatów na poślów, wybie­
rało najlepszych spośród dobrych, 
Wysuwało takich kandydatów, któ­
rych dotychczasowe życie i dotych­
czasowa działalność polityczna, spo­
łeczna, zawodowa dają najpełniej­
szą gwarancję, że zasiadlszy w 
Sejmie będą starali się dobrze Słu­
żyć Ojczyźnie i. narodowi,

A teraz, wyobraź sobie, drogi 
obywatelu-wyborco, że staje się 
Zadość Twojemu życzeniu. Ty, in­
dywidualnie chcesz np. wysunąi 
kandydaturę obywatela X, bo go 
znasz, cenisz, bo jest on ucżciWym 
człowiekiem i rzetelnym pracowni­
kiem. Ale Twój kolega z biura, czy 
sąsiad z Twojego domu upatrżył 
sobie inną, jego zdaniem, też odpo­
wiednią kandydaturę. Gdyby 
stosować powyższy system — 
szlibyśmy -- rzecz jasna — do 
surdu Liczba kandydatów na 
stów mogłaby osiągnąć WóWćzdś 
pół miliona.

Dlatego też, ten niesłychanie
poWtedzialny obowiązek wysuwa­
nia najgodniejszych, najbardziej 
zasługujących na zaufanie, najwier­
niejszych synów i córek narodu, 
wzięły na siebie organizacje poli­
tyczne i społeczne: partia, stron- 
nhictwn. zww-ut »ń„1r)dowe. stowa­
rzyszenia, jak ŹSCM., Liga Kobiet, 
ZMp.

W ten SpOSób pmiistdfa Usta k"ft- 
dydatÓW na posłów — Wspólna 
lista Frontu Narodowego. Tak jak 
wspólny jest program i Cele Frontu 
Narodowego.

Gdzież tu Więć nie tytko miejsce, 
ale i potrzeba drugiej listy „ideo­
logicznie takiej samej, jak pierw­
sza?"

Wierzę, obyWatelu-Wyborco, te 
W niedzielę, wrzucając kartę wy­
borczą do urny, zrobisz to w poczu­
ciu pelhCgo zrozumienia sprawy 
Wyborów w naszym kraju, w któ­
rym rządzi lud pracujący, że, 
Wrzucdjąc kartę wyborczą do urny, 
wypełnisz świadomie swój obywa­
telski obowiązek.

za* 
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NARÓD POLSKI IDZIE DO WYBORÓW
zjednoczony w szeregach Frontu Narodowego

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Edwarda Dembowskiego, który w sło­
wach Manifestu krakowskiego utoro­
wał zalążek tej sprawiedliwości, jakiej 
urzeczywistnieniem po latach blisko 
100 stała się Polska Ludowa".

Premier mówi dalej o osiągnięciach 
Polski Ludowej w ciągu lat 8 i 
kreśli perspektywy Programu Wyoor- 
czego Frontu Narodowego, stwierdza­
jąc, że bedzie on w pełni wykonany

„Pójdziemy do dalszych zwycięstw 
— mówi, kończąc swe przemówienie 
Premier — na przekór koszmarnym 
amerykańsko - hitlerowskim siłom 
wojny, w oparciu o wielki obóz po-

Serdecznie oklaskują zebrani prze­
mówienia następnych mówców — kan­
dydata na posła lana Kitowskiego o- 
raz członków załogi „Pafawagu".

naszych kandydatów w imieniu 
młodzieży naszych zakładów, że bę­
dziemy codzienną pracą walczyć o 
dalsze umocnienie Frontu Narodo­
wego, o umocnienie sil 1 obronności 
naszego Ludowego Państwa, o jak 
najszybsze zbudowanie socjalizmu". 
Inni mówcy mówią o tym, jak prze­

kraczają 
realizują 
dzień na 
czych o 
wego.

Okrzykami na cześć Frontu Naro­
dowego, na cześć PZPR, i Prezydenta 
Bolesława Bieruta żegnają zebrani 
Romana Zambrowskiego.

Kandydat na posła z ziemi rze­
szowskiej, sekretarz KC PZPR Ro­
man Zambrowski spotkał się rów­
nież z blisko 2-tysięczną rzeszą wy­
borców — chłopów z rzeszowskiego 
okręgu wyborczego oraz robotników 
Rzeszowa. Zgromadzeni w wielkiej 
hali Rzeszowskiego Domu Kultury 
gorącą owacją powitali swego kan- rycn mazie pracy, patrioci l-oiski uu- : d d t _ nnqła 

dowej oczekują po wyborach i które I y P •
niewątpliwie nastąpią, to umocnienie : 
Jedności narodu w walce o pokój i | F
Plan 6-letni, utrwalenie 1 rozszerzenie * • *
zdobyczy Konstytucji oraz usprawnie­
nie całego systemu rządzenia w kie­
runku większego zabezpieczenia po­
trzeb mas pracujących.

Zmiany, których oczekujemy po wy- i

koju, któremu przewodzi Wielki 
Przyjaciel naszego narodu, Józef 
Stalin — pójdziemy do dalszych 
zwycięstw na drodze do wielkości i 
siły, szczęścia i pomyślności, zamoż­
ności i kultury naszej ukochanej 
Ojczyzny — Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Pójdziemy pod sztan­
darami Frontu Narodowego. Pój­
dziemy i zwyciężymy pod wodzą na­
szego Prezydenta Bolesława 
ta".
Słowa, te wywołują gorące 

trwałe oklaski 1 okrzyki na 
pierwszego budowniczego Polski Lu­
dowej, na cześć Frontu Narodowego.

R. Zambrowski wśród robotników 
i chłopów woj. rzeszowskiego

21 bm. w Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Rzeszowie odbyło się 
spotkanie załogi zakładu z kandyda­
tem Ziemi Rzeszowskiej na posła do 
Sejmu, sekretarzem KC PZPR, Roma­
nem Zambrowskim.

Gdy Roman Zambrowski zajmuje 
miejsce w prezydium, a obok niego 
kandydaci na posłów — Walenty To- 
maka, przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej ze wsi Trzebownisko, pow. 
Rzeszów i Stanisław Zgórski, mistrz- 
brygadzista z WSK — rozlegają się 
okrzyki na cześć PZPR, na cześć 
Frontu Narodowego i pierwszego kan­
dydata narodu Bolesława Bieruta.

Przemawia Roman Zambrowski

P/zemówienie
R. Zambrowskiego

„Pozwólcie mi przede wszystkim 
złożyć podziękowanie za zaufanie, 
jakim obdarzyliście mnie, wysuwa­
jąc moją kandydaturę na posła do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, z tej ziemi rzeszowskiej, któ­
ra przez długie pokolenia słynęła ze 
swej przysłowiowej nędzy galicyj-I 
skiej, a która dziś w Polsce Ludo-! 
wej z każdym rokiem przekształca ! 
się w kraj wielkiego przemysłu, w > 
kraj kultury i dostatku.

Najwymowniejszym tego dowo-1

Bieru-

długo- 
cześć

swe normy, przedterminowo 
plany produkcji, walczą co 
swych stanowiskach robo- 

umocnienie Frontu Narodo-

władzy

m. in. 
trudno-

A świadoma i zwarta jedność naro­
du — to nie tylko potężna siła moral­
na, ale i materialna."

W dalszym ciągu Roman Zambrow- 
wski stwierdza: „A więc zmiany, któ­
rych ludzie pracy, patrioci Polski Lu- '

W obszernym przemówieniu se­
kretarz KC PZPR poświęcił szcze­
gólną uwagę omówieniu sytuacji na 
wsi i gruntownej zmianie warunków 
bytu chłopa dzięki ujęciu 
przez lud pracujący.

Mówca scharakteryzował 
sprawę istniejących jeszcze
ści w zakresie zaopatrzenia wsi w 
niektóre artykuły przemysłowe, 
wskazując, iż wróg klasowy usiłuje 
je tendencyjnie wyolbrzymiać dla 
swej niecnej propagandy. W istocie 
zaopatrzenie wsi przez przemysł jest 
obeonie o wiele większe niż 
wojną.

Z każdym rokiem rośnie 
produkcja przemysłowa i 
was zapewnie, że w szczególności 
jeśli chodzi o wyroby żelazne i bu­
dowlane, już w' przyszłym roku 
wieś otrzyma ich co najmniej 50 
proc, więcej niż w tym roku i że 
z każdym rokiem również nara­
stać będzie zaopatrzenie wsi we 
wszystkie artykuły przemysłowe.

spotkaniu

przed

nasza 
mogę

z zmogą
na
»Patuwagu«

Robotnicy, technicy, mistrzowie 
inżynierowie, kobiety i młodzież tłum-

i

borach, sprowadzają się do tego, aby I n^e przybyli do świetlicy „Pafawagu", 
w pełni wykorzystywać i świadomie ina spotkanie z kandydatem na posła, 
stosować podstawowe prawo ekono- j sekretarzem KC PZPR, Franciszkiem 
miczne socjalizmu, odkryte przez to- 
warzysza Stalina:

„Zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnącycń material­
nych i kulturalnych potrzeb całego 
społeczeństwa drogą nieprzerwanego 
wzrostu i doskonalenia produkcji 
socjalistycznej na bazie najwyższej 
techniki".
W zakończeniu swego przemówienia 

mówca podkreśla historyczne znacze­
nie XIX Zjazdu KPZR, stwierdzając 
m.in.: „Poczucie sil i przewagi obozu 

. pokoju nad obozem wojny, jakie ce- 
__ _ _______ _ _____________ I chowało obrady XIX Zjazdu KPZR i 

dem są dwie liczby: przed wojną j ujawnienie wszystkich sprzeczności w 
zatrudnionych było w przemyśle ' - >.-•
woj. rzeszowskiego 25 tys. robot­
ników, w tym roku liczba ta o- 
siągnęła 90 tys. czyli 3,5 razy wię-1 
cej niż przed wojną. Tak szybki 
rozwój przemysłu zmienia nie 
tylko oblicze miast woj. rzeszow­
skiego, ale również i waszej wsi".
Mówca obrazuje następnie osiąg­

nięcia, jakie uzyskał nasz kraj w 
ciągu ostatnich 8 lat, po czym wska­
zuje:

„Niedobitkom obszarników i kapi­
talistów, zbankrutowanym a niepo­
prawnym WRN-owskim i PSL-ow- 
skim płatnym agentom imperializ­
mu nie podobają się takie wspaniałe 
przejawy aktywności mas, jak spraw 
dzenie przez niemal 9 milionów lu­
dzi czy figurują w spisach wybor­
czych, jak wysuwanie kandydatów 
przez załogi fabryczne i gromady 
wiejskie i masowe spotkania wybor­
ców ż ich kandydatami, jak wielki 
ruch współzawodnictwa, który roz­
winął się w mieście i na wsi dla’ 
uczczenia dnia wyborów i XIX Zjaz- 
ku KPZR, a nade wszystko nie po­
doba im się, że naród polski idzie do 
wyborów zjednoczony we Froncie 
Narodowym. Ci wrogowie narodu pol­
skiego usiłują wprowadzić gdzienie- I 
gdzie zamieszanie przez podważenie 
zaufania do aktu wyborczego, przez 
odciągnięcie od udziału w wyborach, , 
przez szerzenie niecnej propagandy, I 
że nie warto głosować, bo wybory rze­
komo nic nie zmienią-

Czy wybory rzeczywiście nic nie 
im lenią?

Z punktu widzenia niedobitków | 
obszarniczo - kapitalistycznych i a- 
gentów amerykańskiego imperializ­
mu i neohitlerowców, rzeczywiście 
nic się nie zmieni.

Nie wrócą po wyborach kapitaliś­
ci i obszarnicy — Potoccy i Lubo- 
mirscy, Radziwiłłowie i Klarnero- 
wie, Wierzbiccy, nie wrócą nigdy. 
I w tym sensie nic się nie zmieni.

Nie wrócą ani Anders, ani Miko­
łajczyk, ani Arciszewski i wszyscy 
ci dobrze płatni agenci imperializ­
mu amerykańskiego, którzy gotowi 
są frymarczyć ziemiami polskimi. | 
Nie wrócą nigdy. I w tym sensie nic 
się nie zmieni.

Ale z naszego punktu widzenia, z 
punktu widzenia ludzi pracy, patrio­
tów — wybory dużo zmienią.

Po pierwsze naród nasz idzie do 
wyborów zjednoczony we Froncie Na­
rodowym. Fakt ten jest wynikiem za­
sadniczych przemian, jakie zaszły w 
naszym kraju, wynikiem wzrastającej 
kierowniczej roli klasy robotniczej w 
narodzie, wynikiem umocnienia się 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, wyni­
kiem coraz większego udziału w życiu 
politycznym naszej inteligencji, wyni­
kiem zacieśniającej 
PZPR — przodującej 
ZSL, SD, wynikiem 
wciągania do życia 
dzi bezpartyjnych i coraz ściślejszego 
zbliżenia w pracy dla Polski partyj­
nych i bezpartyjnych. Utworzenie- 
Frontu Narodowego i wysunięcie przez 
niego kandydatów stanowi krok na­
przód w rozwoju naszego życia poli­
tycznego.

I trzeba, aby każdy człowiek pra­
cy w pełni uświadomił sobie, że im 
bardziej powszechne, jednomyślne i 
świadome będzie głosowanie mas na 
listę Frontu Narodowego, w tym 
większym stopniu wybory umocnią, 
scementują, uczynią niewzruszoną' 
Jedność narodu polskiego w walce o 
pokój, o Plan 6-letnl, o utrwalenie 
i rozszerzenie zdobyczy naszej Kon- I 
■tytucJL

się współpracy 
siły narodu — z 
coraz większego 
politycznego lu-

I

samym obozie imperialistycznym oraz 
stwierdzenie, że światowy ruch poko­
ju w oparciu o rosnącą potęgę państw 
pokojowych, ma realne możliwości 
niedopuszczenia do wojny, miało ol­
brzymi pokrzepiający wpływ na siły 
obozu pokoju na całym świecie. wy­
wołując jednocześnie w Ameryce bez­
silną wściekłość, a u jej imperialisty­
cznych satelitów — zamieszanie i po­
płoch.

XIX Zjazd stal się również dodat­
kowym źródłem siły naszego Frontu 
Narodowego w okresie przedwybor­
czym."

Następny mówca, W. Tomaka, 
wspomina przedwojenne wybory, o- 
powiada, jak kandydaci na posłów, 6a- 
natorzy i endecy wmawiali chłopom, 
że j.st im źle, ponieważ robotnicy za 
dużo zarabiają, a robotnikom tłuma­
czyli, że nie powodzi im się dobrze, 
ponieważ chłopom płaci się za dużo 
za produkty rolne.

„Tak to przed wojną — stwierdza 
mówca — kapitaliści rozbijali jedność 
narodu, usiłowali nie dopuścić do so­
juszu robotniczo-chłopskiego, bo go się 
bali".

Gdy mówca kończy przemówienie, 
zebrani — dziś robotnicy potężnego 
zakładu, dawniej chłopi z przymiera­
jących głodem wiosek rzeszowskich — 
intonują rewolucyjną pieśń chłopską 
„O ,-ześć wam panowie magnaci".

Inż. Rzewuski obrazuje zmiany, ja­
kie zaszły w życiu młodzieży Rzeszo­
wa i województwa.

„Towarzyszu Zambrowski — mó­
wi wśród burzy oklasków inż. Rze­
wuski — zapewniani cię i wszystkich

Mazurem, oraz kandydatami na po­
słów — I sekretarzem KW PZPR A. 
Kuligowskim i dyrektorem „Pafawa­
gu" J. Kijewskim. Zajmują oni miej­
sca w prezydium wraz z czołowymi 
metalowcami Dolnego Śląska, przo­
downikami pracy „Pafawagu": Ryna- 
sem, Ostrowskim, Kołodziejem, Swier- 
czyńską, inż. Obolewiczem i in.

Gorąco wiwatują zebrani gdy w 
ich imieniu przewodniczący rady 
zakładowej Staniczek melduje se­
kretarzowi KC PZPR o zrealizowa­
niu przez załogę już 2 tys. indywi­
dualnych zobowiązań, o zbudowa­
nych ponad pian wagonach, o za­
ciągniętych przez załogę 680 war­
tach produkcyjnych.
Wstępującego na trybunę Francisz­

ka Mazura witają zebrani owacyjnie.
„Drodzy towarzysze 1 przyjaciele!

Pozwólcie wyrazić wdzięczność za 
to, że zostałem zaszczycony Waszym 
zaufaniem i wysunięty przez Wasz 

i zakład jako kandydat na posła do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Uważam to za wyraz zaufania 
do naszej Partii, do jej Komitetu 
Centralnego i pierwszego kandydata 
Frontu Narodowego, Prezydenta Bole­
sława Bieruta".

Franciszek Mazur mówi dalej o 
nieustannej trosce Partii i Prezydenta 
Bieruta o rozbudowę i rozkwit Ziem 
Odzyskanych, na których mieszka 
dziś 7 milionów Polaków i na któ­
rych pracuje dziś 560 tys. robotników 
walczących o rozwój naszego prze­
mysłu.

Pracujemy bez obawy o naszą 
przyszłość, bo nasza granica na 
Odrze i Nysie jest granicą pokoju, 
bo za Odrą mamy nie wrogów, lecz 
przyjaciół. Wraz z nami o pokój i 
trwałość naszych granic walczy 
NRD, z prezydentem Pieckiem na 
czele. Pracujemy spokojnie dlatego, 
że z nami jest cały obóz pokoju, 
któremu przewodzi Związek Ra­
dziecki 1 Wielki Chorąży pokoju — 
Józef Stalin".
Zrywają się okrzyki na cześć naj­

większego’Przyjaciela Polski Ludowej, 
Generalissimusa Stalina, na cześć Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

„Miałem szczęście być członkiem 
delegacji naszej Partii, która z towa­
rzyszem Bolesławem Bierutem na 
czele uczestniczyła w obradach XIX 
Zjazdu KPZR — mówi F. Mazur. — 
Trudno znaleźć słowa, by oddać wra­
żenia z obrad XIX Zjazdu.

Każde wystąpienie na tym Zjeździe 
podkreślało wielką siłę Zw. Radziec­
kiego i pewność jego drogi do lepsze­
go jutra.

W naszej ojczyźnie trzykrotnie 
zwiększyliśmy produkcję przemysło­
wą od chwili zakończenia wojny, pod­
czas gdy w-ciągu pierwszych ośmiu 
lat panowania ijurżuazji po I wojnie 
światowej osiągnęła ona zaledwie 59 
proc, produkcji przedwojennej.

Stawiamy sobie za zadanie dziesię­
ciokrotne zwiększenie produkcji prze­
mysłowej w r. 1960 w stosunku do r. 
1939. Osiągniemy to, gdyż władza lu­
dowa nie rzuca słów na wiatr.

Jest to zadanie wymagające wiel­
kich wysiłków, coraz lepszej organi­
zacji pracy, zespolenia wszystkich lu­
dzi pracy i ich ofiarności. Ale warto 
włożyć siły i energię w wykonanie za­
dań Planu 6-letniego, a następnie Pla­
nu 5-letniego.

Jest nam dziś trudno — brak nam 
mieszkań, mamy braki w zaopatrze­
niu, Praca nasza, nasze wysiłki spra­
wią, że będzie nam coraz lepiej, bo to 
jest nasz cel i nad tym pracujemy."

Na zakończenie przemówienia Fran­
ciszek Mazur powiedział:

„Za kilka dni naród pójdzie wybie­
rać kandydatów do Sejmu. Front Na­
rodowy wykazał naszą silę i jedno- 

> myślność, skupiając pod swymi sztan­
darami wszystkich dobrych Polaków. 

W naszym kraju ocenia się ludzi we­
dle ich pracy dla ojczyzny, wedle ich 
wartości. Każdy obywatel, niezależnie 
od tego, czy błądził w przeszłości, je­
śli dzisiaj pracuje uczciwie — jest ce­
niony i szanowany.

Program Frontu Narodowego wy­
konamy — stwierdza z mocą mów­
ca — ponieważ za programem tym 
stoi cały naród polski, na czele z 
Wielkim Budowniczym Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Prezy­
dentem Bolesławem Bierutem, po­
nieważ nie jesteśmy osamotnieni, 
ponieważ należymy do obozu, które­
mu przewodzi Związek 
Wielki Chorąży pokoju 
lin."
Zebrani stojąc długo 

„Stalin — Bierut — Pokój".

i

I

Radziecki i 
Józef Sta-

skandują:

Wariy pracy na cześć wyborów — 
manifestacją poparcia dla Programu Frontu Naród owego 

Meldunki o dodatkowej produkcji płyną z całego kraju
Warty pracy na cześć wyborów, masowo zaciągane przez robotników, 

inteligencję techniczną i chłopów, są gorącą manifestacją poparcia narodu 
dla Programu Wyborczego Frontu Narodowego, manifestacją jedności, z ja­
ką naród pójdzie za 3 dni do wyborów.

Realizując postanowienie wydoby­
cia w bm. 3 tys. ton ponadplanowego 
węgla, górnicy kopalni „Sośnica" mel­
dują o wydobyciu do 18 bm. z górą 
1.800 ton węgla ponad zadania dzien­
ne.

„Więcej energii elektrycznej dla 
potrzeb gospodarki krajowej, dla 
realizacji wielkich zadań Planu 
6-letniego" — oto hasło robotników 
i techników — budowniczych wiel­
kiej nowoczesnej elektrowni „Mie- 
chowice", którzy na stanowiskach 
pracy zaciągają warty na cześć wy­
borów.
Załoga elektrowni „Miechowice" po­

myślnie walczy o terminowe zrealizo­
wanie zobowiązania, mającego na celu 
jak najszybsze oddanie do próbnego 
ruchu drugiego z kolei potężnego tur­
bozespołu, a następnie — trzeciego tur­
bozespołu. Już w pierwszym dniu do 
wart produkcyjnych w elektrowni 
„Miechowice" stanęło 35 zespołów li­
czących 235 pracowników.

Załoga Zakładów Przemyślu Lnlar- 
skiego „Wisła" na D. Śląsku podjęła 
972 dodatkowe zobowiązania, które 
postanowiła zrealizować podczas wart 
na cześć wyborów.

„Bilski jest już dzień, w którym 
pójdziemy do urn wyborczych I od-

damy glosy na wszystkich kandyda­
tów Frontu Narodowego — powie­
działa A. Sajur, robotnica przewi- 
jalni. — Tych kilka dni postanowi­
łam uczcić nowym czynem produk­
cyjnym, abym przy urnie wyborczej 
mogła powiedzieć: Podwójnie popie­
ram kandydatów Frontu Narodo­
wego — czynem i kartką wyborczą".

rodu w walce o socjalizm — p?p» 
na cześć pierwszego kandydata r,lr' 

! du Bolesława Bieruta, na cześć jedno. 
1 ści narodu we Froncie Narodowy® 
j przyjaźni z Krajem Rad. Stojąc
brani skandują: „Stalin — Bierut >Długo olbrzymia sala rozbrzmiewa 

okrzykami na cześć przewodniczki na- | Pokój".

E. Ochab na zebraniu przedwyborczym 
huciew »i*okói«

Manifestując ’ poparcie dla Prugia- 
mu Wyborczego Frontu Narodowego 
załoga huty „Pokój” podjęła dziesiąt- 

Iki zobowiązań produkcyjnych. Posta­
nowienia swoje hutnicy wypełnili z 
honorem. Tym meldunkiem powitali 
robotnicy swego kandydata na posła 
i— członka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR — Edwarda Ochaba 

i na wielkim zebraniu przedwyborczym 
i w sali klubu fabrycznego huty „Po- 
1 kój". Obecny był również kandydat 
j na posła, przodujący górnik, dziś dy­
rektor kopalni „Zabrze- Zachód" — 
Bernard Bugdoł.

Bernard Bugdoł mówi zebranym o 
swym życiu i pracy, wspomina o cięż­
kim losie robotnika w Polsce rządzo­
nej przez kapitalistów i obszarników, 
mówi z dumą o swych osiągnięciach 
w Polsce rządzonej przez i ud pracu­
jący.

Gorąco witają zebrani przemówie- 
I nie Edwarda Ochaba, który w ser- 
' decznych słowach dziękuje zebranym 
za okazane mu zaufanie i wysunięcie 
go na kandydata na posła.

Sekretarz KC PZPR mówi o swo­
jej działalności wśród klasy robotni­
czej Śląska, wśród śląskich górników 
i hutników. Następnie kreśli zadania I 
stojące przed narodem polskim na 
drodze do zbudowania socjalizmu.

„Zjednoczeni w zwartym Froncie 
Narodowym — oświadcza mówca — 
będziemy zwycięsko kontynuować 
naszą pracę uuuowniclwa pokojo­
wego. W szeregach Frontu Narodo­
wego, pod przewodem Towarzysza 
Bolesława Bieruta, pod kierowni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, pod sztandarem 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina 
pójdziemy naprzód do Polski socja­
listycznej".
Sala rozbrzmiewa entuzjastycznymi 

okrzykami na cześć PZPR, Prezyden­
ta Bolesława Bieruta, na cześć obozu 
pokoju i Wielkiego Chorążego pokoju 
Józefa Stalina. „Stalin — Bierut", 
„Stalin — Bierut" — skandują zebra­
ni.

Przemawiają następnie robotnicy 
huty „Pokój" — ślusarz Zakładów 
Mechanicznych W. Bartosz, przodowy 
na walcowni J. Fic oraz pracownik 
stalowni E. Beldzik.

„Dzisiaj nie ma u nas bezrobocia— 
mówi W. Bartosz — praca stała się 
prawem i honorem. Wszyscy razem, 
w zwartym Froncie Narodowym, bu- 
duiemy Polskę silną i szczęśliwą. W 
DNIU 26 PAŹDZIERNIKA JESZCZE 
BAZ ZADOKUMENTUJEMY NASZĄ

■ JEDNOŚĆ WE FRONCTF. NARODO­
WYM".

Spotkanie 
WL Lworukowskiego 
z włókniarzami Łodzi

22 bm. załoga ZPB im. J. Stalina 
serdecznie witała wysuniętych przez 
siebie na listę Frontu Narodowego 
kandydatów na posłów: zastępcę, 
członka Biura Politycznego, sekreta­
rza KC PZPR — Władysława Dwora­
kowskiego; działacza 
I sekretarza KL PZPR 
sińskiego, wielokrotną 
pracy, prządkę Kornelię
b. robotnika Stanisława Urbańczyka, 
który dzięki opiece i pomocy władzy 
ludowej zdobył tytuł inżyniera i pełni 
obecnie funkcję kierownika przędzalni 
w ZPB im. Stalina na Księżym Mły­
nie.

Po przemówieniu Wl. Dworakow­
skiego zabierali głos liczni przed­
stawiciele załogi, stwierdzając, iż 
nikogo z nich nie zabraknie przy ur­
nach 26 października, 
będą na wszystkich 
Frontu Narodowego.

Frcf. Dembowski 
na Żerania

Robotnicy, technicy i
Fabryki Samochodów Osobowych na , 
Żeraniu tłumnie przybyli na spotka- | 
nie z kandydatem na posła, prezesem J 
Polskiej Akademii Nauk, przewodni­
czącym Polskiego Komitetu Obrońców I 
Pokoju — prof. Janem Dembowskim. 
W zebraniu wzięli udział serdecznie 
powitani przez załogę przedstawiciele I 
świata nauki stolicy i delegacje stu- I 
dentów wyższych uczelni warszaw-; 
skich. ,

Na trybunę wstępuje prof. Dem-' 
bowski. Mówi o zacieśniającej się , 
współpracy między naukowcami a kia- I 
są robotniczą, o pokojowym budowni­
ctwie, którego dalsze wytyczne okre- | 
śla Program Wyborczy Frontu Naro­
dowego, o walce o pokój, którą pro- i 
wadzą narody świata.

Z kolei zabiera głos kandydat na po- | 
sła, dyrektor FSO A. Tracikiewicz i I 
robotnicy zakładów.

Spawacz Jabłoński stwierdza: 
„Cenimy i poważamy naszego kan­
dydata prof. Dembowskiego m. in. ! 
za to, że jako członek Światowej I 
Rady Pokoju nieugięcie walczy o 
pokój, przeciwstawia się zbrodni-; 
czym zaku«om podżegaczy wojen- i 
nych. Naszym powszechnym udzia- I 
lem w wyborach damy odprawę! 
niedobitkom wstecznych sil w na- 1

robotniczego,
— Jana Pta- 
przodownicę 

Plewińską i

szytn kraju, a takie wszystkim i®, 
perta listom z Waszyngtona ety t 
Bonn".
Opuszczających zakłady prof De®, 

bowskiego, naukowców i studento* 
żegnani okrzykami na cześć Frocu 
Narodowego, na cześć p: zodownikm, 
pracy i nauki.

Apel księży »»|. szcztcifckity
W Szczecinie obradowało prezydium 

komisji księży przy . BoWiD, na któ. 
rym, w zw.ązku z naocnudzgi-yni 
wyborami. uchwalono odezwę 
wszystkich księży Pomorza Zachód, 
mego W odezwie czytamy m ul:

„Już tylko kilka dni dzieli na* od 
hi*»tory< 
rodem 
czych, 
Frontu

W
wyborów do Sejmu Polskiej Ku­
czy pospolitej Ludowej Preiydius 
Okręgowej Komisji Księży w Sten- 
ci nie zwraca się z apelem do wsiyn. 
kich księży patriotów 7.ietnl Szcu- 
cińskiej. by wraz z ludem oddal 
26 października swe glosy na kan­
dydatów Frontu Narodowego, by sd- 
dali swe glosy za Polskę silną I u 
szczęśliwą przyszłość.

:znej chwili, gdy e całym 
staniemy przy urnach wybór, 
by oddać swe glosy na iitty 
Narodowego"
przededniu uroczystego doli

\\ ladze amerykańskie 
przeiizymuja bezprawnie 
dzieci radzieckie w Niemczech

BERLIN (PAP). — 21 bm. p.o. pra- 
wodniczącego Radzieckiej Konuji 
Kontrolnej w Niemczech, Senucu- 
stnow wystosował do Wysokiego Ko­
misarza St Zjednoczonych w Niem­
czech. Donally ego pumo, w którym 
stwierdza, że 
okupacyjne w 
mi pretekstami 
wiają powrót

amerykan*kte właózi 
Niemczech pod różny- 
bezprawnie i 
do ojczyzny 

dzieciom radzieckim, które 
się w Niemczech w czasie 

Pismo podkreśla, że 
władz amerykańskich wobec 
obywateli radzieckich jest 
niem podstawowych zasad h 
ryzmu i jest sprzeczne z praw 
dzy na rodowym

W związku z powyższym 
sino w składa kategoryczny 
i domaga się natychmias 
żliwienia powrotu do o 
radzieckich.

ka, a podatek gruntowy w 100 proc, 
wpłaciły 133 wsie.

W okresie od 1 do 10 bm. odbyło 
się w woj. gdańskim ponad 30 zbio­
rowych odstaw zboża. M. in. człon­
kowie spółdzielni Rozajny, w pow. | 
kwidzyńskim odstawili na punkt i 
skupu w ciągu jednego dnia ponad I 
15 ton zboża. W pow. starogardzkim i 
1.894 chłopów zobowiązało się ucz­
cić zbliżające się wybory i wyrazić 
poparcie dla wszystkich kandydatów 
na posłów przez uregulowanie w ter­
minie podatku gruntowego. Zobo­
wiązanie to wykonało już 1.562 go­
spodarzy.
22 bm. załoga budowniczych MDM 

zebrała się na masówce, na której i 
poszczególne brygady i indywidualni 
robotnicy składali meldunki o zacią­
gnięciu wart na cześć wyborów. Ogó­
łem robotnicy budujący MDM za­
ciągnęli ponad 1.000 wart.

„Nasza brygada — powiedział m.

Druga rocznica maiki 
OM>kow Lh nsKich w Korei

PEKIN (PAP). — Chiński Komitet 
Obrońców Pokoju wystosował depe­
szę z życzeniami do ochotników chiń­
skich i do żołnierzy i oficerów ko­
reańskiej armii ludowej, z okazji dru­
giej rocznicy przystąpienia echotmkor 
chińskich w dniu 25 października 
1950 r do wojny przeciwko agrew 
rom amerykańskim

— Jesteśmy pewni — stwierda 
Chiński Komitet Obrońców Pokoju - 

że dzięki solidarności narodu chiń­
skiego i narodu koreańskiego, dzitd 
pomocy wszystkich krajów obozu po­
koju i demokracji ze Zw Radziecki® 
na czele, walka przeciwko agresora® 
będzie uwieńczona zwycięstwem.
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że glosować 
kandydatów

w FSO

inżynierowie

W Zakładach Im. Stalina w Pozna­
niu pierwsi przystąpili do pełnienia 
wart produkcyjnych robotnicy oddzia­
łu W3. Proporczyki z napisem „Pełni­
my warty produkcyjne" zatknięto już 
na wielu stanowiskach pracy.

Już przeszło tysiąc gromad woj. 
łódzkiego zrealizowało zobowiązania, 
podjęte dla poparcia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego i uczczę- j in" murarz Matla z zespołu Wł- Gó- 
nia XIX Zjazdu KPZR. Obecnie wiele | reckiego — podczas pełnienia warty 
spośród nich, za przykładem klasy ro­
botniczej, postanawia złożyć nowe do­
wody swej solidarności i jednomyśl­
ności z Programem Wyborczym.

Dzięki patriotycznej postawie mas 
chłopskich woj, poznańskiego, 168 gro­
mad wykonało roczne plany dostaw 
zboża, 116 gromad zrealizowało roczne i 
plany sprzedaży żywca, 137 gromad ; 
wykonało roczne plany odstawy mle- I

postanawia zwiększyć wydajność o 
10 proc, i tym samym przyspieszyć 
o jeden dzień wykonanie powierzo­
nych zadań.

Zespół mechanicznego tynkowania 
podczas pełnienia wart zobowiązuje 
się zwiększyć wydajność pracy o 20 
proc., brygada transportowa J. Wirt- 
ka wzmoże wydajność o 40 proc, przy | 
jednoczesnym ostrożnym transporcie l 
materiałów budowlanych.

26 tys ha w dolinie Łeby 
iesume nawodnionych 
i zagospodarowanych

Na podstawie badań n»uta*7<* 
sporządzono wstępne projekty odwo» 
nienia i nawodnienia obszarów doli­
ny Łeby o obszarze 26 tys. ha.

Z zagospodarowanych ląk uzy«w 
się ilości paszy, pozwalające na 
karmienie dodatkowo ok. SU 
sztuk bydła Część uzyskanych 
będzie można przewozić na I----
nie posiadające dostatecznie ułd>* 
nych ląk i pastwisk.
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Jące dzieła: „Jak hartowała 
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Już 61 powiatów
zwolniono z miarek i odsypów

Ostatnio 4 dalsze powiaty przekro 
ayły 90 proc, wykonania rocznego 
planu dostaw zboża.

Łącznie więc już w 61 powiatach 
chłopi, którzy w całości wywiązali 
•tę z obowiązkowych dostaw zboża, 
korzystają ze zwolnienia od obo­
wiązku dawania miarek i odsypów 
przy przemiale.

Linia tramtuajoiua
Kraków —Nowa Huta

Dobiegają końca prace przy budo­
wie linii tramwajowej łączącej Kra­
ków z Nową Hutą.

Ułożono już 7 kilometrów toro­
wisk. Pozostało jeszcze do ułożenia 
około 500 m torów i zainstalowanie 
•ieci. Na trasie Kraków — Nowa 
Huta kursować będą nowoczesne, 
wygodne wozy. Podróż do kombina­
tu z centrum Krakowa trwać będzie 
około 25 minut.

iI

Pamiątki po A. Mickiewiczu
powtócq do Polski

Zmarła niedawno w Paryżu wnu­
czka Wieszcza, Maria Mickiewicz, 
przekazała w testamencie wszystkie 
pamiątki rodzinne po Adamie Mi­
ckiewiczu Ludowej Ojczyźnie.

Pamiątki te wkrótce wrócą do 
Polski i będą umieszczone w Muze­
um Narodowym.

Plotka 
porażona prądem

Rozmaite są reakcyjne plotki. 
Mniej lub bardziej głupie, mniej lub 
bardziej/ nikczemne. Lecz wszystkie 
mają jedną wspólną cechę — pry­
skają jak bańka mydlana przy ze­
tknięciu z rzeczywistością, z faktami.

— Zaraz po wyborach zdrożeje 
prąd... — szeptali mniej lub bardziej 
głośno kułacy i spekulanci po 
wsiach, oraz w mieście ludzie obda­
rzeni zbyt Wielką..........inicjatywą"
przedsiębiorcy od łańcuszkowej 
sprzedaży i nielegalnego uboju, 
bałwochwalczy wielbiciele „Głosu 
Ameryki". Plotkę tę powtarzało 
wielu naiwnych. Bo przecież na 
wszystkich rachunkach za prąd po­
jawiło się w bm. zawiadomienie 
Zakładów Energetycznych, że z 
dniem 1 listopada wymawia się do­
tychczasową umowę, a prąd będzie 
dostarczany na podstawie nowych 
przepisów...

— Oto dowód — szeptali plotka­
rze — że opłaty za prąd zostaną 
znacznie podniesione.

Plotka ta jest absolutnym fałszem. 
Ani przed wyborami, ani po wybo­
rach taryfa opłat za energię elek-. 
tryczną nie będzie podwyższona. 
Opłaty za prąd pozostaną niezmie­
nione.

Zmienią się tylko przepisy po- 
rządkowo ■ techniczne, na podstawie 
których pobierana będzie energia 
elektryczna. A więc nowe przepisy 
mówią, że np. o objęciu lokalu z 
instalację elektryczną należy zawia­
domić Zakład Zbytu Energii w prze­
ciągu 7 dni. Podają one wzory dru­
ków, na jakich należy wypisywać 
Wnioski o przyłączenie do sieci. Zo­
bowiązują odbiorców prądu do do­
puszczania pracowników elektrowni 
do instalacji elektrycznych wewnątrz 
mieszkań. Określają, iż należność za 
prąd należy wpłacać w ciągu 5 dni 
po otrzymaniu rachunku. Jednym 
•lowem — porządkują i ujednolica­
ją przepisy o korzystaniu z prądu 
na terenie całego kraju.

O zmianie opłat nie ma ani słowa.
O tym wszystkim można się do­

wiedzieć z rozporządzenia Ministra 
Energetyki-, ogłoszonego w Monitorze 
Polskim nr A-75.

Tak więc jeszcze jedna plotka — 
podobnie jak i wszystkie inne — 
prysnęła i pękła w zetknięciu z 
faktami. (Rt)

Wszystkim, którzy oddali ostatnią po­
sługę przy wyprowadzeniu 1 pogrzebie 
męża 1 ojca

L p. ZENONA ROMANOWSKIEGO
składamy gorące podziękowanie:

Zona, syn 1 rodzina

Przedwyborcze zwycięstwo Nowej Huty

Piec i
Nowa Huta, 22 października.

Był termin. Data przemyślana, o- 
pracowana, zaplanowana. I była 
grupka ludzi. Ludzi młodych, zapal­
czywych, ale zarazem upartych. I ta 
właśnie grupka ludzi postanowiła 
wziąć się za bary z czasem.

Kiedy padła myśl, dokładnie już 
nie pamiętam — opowiada kierownik 
budowy inż. mgr Zdzisław Drozdow­
ski — ale było to na jednym z przed­
wyborczych zebrań. Wtedy właśnie 
my, nasz kolektyw, przybyły tu do 
Nowej Huty ze Śląskiego Zjednocze­
nia Budowy Pieców Przemysłowych, 
postanowiliśmy dać Nowej Hucie Już 
w dniu wyborów, to jest na przeszło 
miesiąc przed ustalonym dawniej ter­
minem, pierwsze tony wysokogatun­
kowej stali 2 nowego, pierwszego w 
Polsce, elektrycznego pieca „łukowe­
go", konstrukcji inżynierów radziec­
kich. Piec ten jest częścią olbrzymie­
go rejonu warsztatów mechanicznych, 
które wykonywać będą urządzenia do 
oudowy kombinatu i uruchomione bę­
dą za kilka dni. Stal z tego pieca 
pójdzie na konstrukcję największej 
polskiej stalowni. W przyszłym roku 
wielki piec Nowej Huty da pierwszą 
stal dla całej Polski, Postanowiliśmy 
z taką właśnie wyborczą kartą przy­
stąpić do urny.

Pokazali, co umieją
Tak zaczęła się wielka bitwa garstki 

sapaleńców z czasem. Bitwa tym trud­
niejsza, że tuż obok i dokoła całej 
ogromnej hali, trwały jeszcze roboty bu 
dowlane, że wszędzie pałętały się jesz­
cze jakieś rusztowania. Ze tu i tam mon 
towano jeszcze krany.

Chłopcy, — bo trudno nazwać ina­
czej tych bardzo młodych, cholernie 
jednak zdolnych inżynierów, którzy 
przed rokiem dopiero, a najwyżej 
przed dwoma, wyszli z murów kra­
kowskiej akademii górniczo - hutni­
czej — tu właśnie przy elektrycznym 
piecu składali swój pierwszy poważ­
ny życiowy egzamin. Tu pokazać mo­
gli dopiero, czego się nauczyli na­
prawdę. Mgr inż. Podobiński, mgr 
inż. Czechowski..,, bezpartyjni, wysu­
nięci wprost po studiach na tak od­
powiedzialne stanowiska, jak kierow­
nik budowy, kierownik montażu, doj­
rzewali w przedwyborczym czynie, 
spłacając narodowi zaciągnięty wobec 
niego dług wdzięczności.

ludzie zdali egzamin
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Robiło się, Ile tylko było trzeba, 
noc, dzień... — wspominają dziś — 
Ale wiecie, chyba nie zdążylibyśmy z 
tym naszym zobowiązaniem, mimo że 
cała załoga, majstrowie, robotnicy, 
brygadziści Stolarek, Walter, Majczer 
i inni, jak się to mówi „na głowie 
stawali"...

Szlifierka Walczaka
Nie zdążylibyśmy, gdyby nie nasz 

kolega Józef Walczak, Inżynier, też z 
j naszego rocznika. Bo wiecie, przy 
każdym piecu hutniczym rzecz j owie 
najważniejsza, to dobrze dopasowane 
cegły szamotowe, czyli tak zwana wy- 
gładzlna wewnętrzna. Sęk w tym, a- 
by każda cegiełka pasowała do są­
siadki jak ulał, bo inaczej... — cały 
piec do kitu...

Są, wiecie, takie szlifierki zagranicz­
ne, którymi można tak Szlifować, ale 
kosztują .po dwanaście tysięcy dolarów 
1 trudno je dostać. A tu nasz Józef — 
miody polski inżynier pokazał, żeśmy 
wcale nie gorsi od tych tak reklamowa­
nych „zachodnich speców". Przysiadł 
fałdów, popracował sporo nocy 1... wy­
myśli! szlifierkę jeszcze lepszą od tych 
zagranicznych. Lepszą i tańszą, bo cala 
maszyna, niezwykle prosta w konstruk­
cji, kosztuje szesnaście tysięcy złotych, 
1 robi, że proszę.

Gdyśmy zastosowali szlifierkę tnź. 
Walczaka, robota zaraz poszła szybciej. 
Krzywa wykonania harmonogramu po­
częła rosnąć jak wściekła, a skorzystała

na tym' nie tylko Nowa Huta, lecz 1 
Stalowa Wola f Częstochowa, bośmy im 
zaraz posłali plany tej naszej sz’llievki. 
No, i rezultat taki, żeśmy ukończy­

li montaż nie 26 października, jakeś­
my się zobowiązali, ale o trzynaście 
dni wcześniej. Nasza przedwyborcza 
bitwa z czasem zakończyła się zwy­
cięstwem i — jak wykazały pierwsze 
próbne stopy — zwycięstwem na ca­
łej linii. Bez poprawek i usterek. A 
23 października, na trzy dni przed 
wyborami ruszamy już na całego: o- 
ficjalnie i na trzy zmiany. Na trzy 
więc dni przed wyborami nowy, lu­
kowy piec elektryczny rozpoczyna 
produkcję dla budowy Nowej Huty. 
A buduje się już drugi.

2800 stopni
Patrzą z dumą na swe dzieło Wyko­

nawcy. Patrzą, lecz już nieco z dala, 
bo przy samym piecu uwijają się te­
raz prawdziwi jego gospodarze: hut­
nicy.

Sam kierownik, inz. mgr Ignacy 
Jelonek chodzi dokoła jak kokosz. Wi­
dać, że gdyby tylko mógł, podszedłby 
i pogłaskałby niby ulubione pisklę. 
Tak chodzi, tak zagląda...

Ale spróbuj tu tylko, bracie, podejść 
do takiego rozbuchanego żarem pieca, 
przypominającego jakąś potwornie wiel­
ką połową kuchnię dla całego pułku 
naraz. Spróbuj i poklep col, w czym 
warzy się właśnie i przelewa kipiąca

stal o temperaturze — głupstwo — 
śląc sześćset pięćdziesięciu stopni. / 
Wielkie trzy 
nagrzewające 
lekko.„ dwa 
temperatury.

— Nie jest 
śmiechem dumny ze swego „podo­
piecznego" inżynier Jelonek, miody, 
jak wszyscy tu, energiczny brunet w 
błękitnej fufajce i nieodłącznych gu­
miakach.

• ty- 
, .______ ,___ stopni. A te
elektrody u góry kotła, 
ten „piecyk", osiągają 
tysiące osiemset stopni

tak groźnie — mówi ze

— Starczy para azbestowych ręka- 
wic i proszę bardzo, można klepać, ile 
się tylko komuś podoba. Nie ugry­
zie... posłuszny jak baranek. Daje się 
regulować jak zegarek. Tyle a 
stopni. Radzieccy konstruktorzy 
myśleli o wszystkim.

— Wytłumaczcie ml, Inżynierze, 
czym polega różnica między piecem 
zwykłym, to Jest martenem a piecem 
elektrycznym, czyti łukowym?

— Na czym? Przede wszystkim na 
tym, że łukowy daje stopy najszlachet­
niejszej stall. Stopy, takie o jakie w 
martenie bardzo, bardzo trudno, lub na­
wet W ogóle ich otrzymać nie można, 
no, a poza tym...

Profesor wytopu

Głosując na listę 
Frontu Narodowego 
głosujemy za Polską

Ale o to niech pan lepiej spyta na­
szego pierwszego wytapiacza. On po­
wie najlepiej.

Franciszek Wnuk, wielkie, czarnia­
we chlopisko o przyklejonych do czu­
ła niebieskich okularach, spogląda n„ 
mnie nieco spode łba. Zły, widać, że 
przerwałem mu obserwację trwające­
go właśnie, któregoś tam z rzędu, 
próbnego spustu...

— Stałej, pierunie, kiedy przy marte­
nie? — mruczy pod nosem.—Jak nie sta- 

?

Dla przodujących w zobowiązaniach
■ koncerty życzeń

Zakładowy Komitet Frontu Naro­
dowego w ZWUT zorganizował dla 
propagowania Programu Frontu Na­
rodowego wiele akcji. Przez radio­
węzeł nadawane są pogadanki o Pro­
gramie, wywieszone zostały we wszy­
stkich oddziałach specjalne gazetki o 
tematyce wyborczej, w świetlicy odby­
wają się dyżury członków Komitetu, 
którzy wyjaśniają pracownikom wąt­
pliwości, udzielają informacji. Ponad-

Czas sprzedać, ale za ile?
W

I
Centrala Przemysłu Ludowego i 

Artystycznego — popularna Cepelia 
— nie ma wprawdzie swojego dzie- 
jopisa i kroniki. Niemniej jednak 
dzieje rozwoju produkcyjnego Cepe­
lii można odtworzyć bez kroniki i 
dziejopisa — na podstawie remanen­
tów towarowych, wielomilionowej 
wartości, zalegających jej magazyny 
w różnych miastach. Oto np. rema­
nenty firanek i tkanin w 
skiej składnicy: 
cze z 1949 roku, 
gdy produkcja 
Artystycznej nie 
kształconego profilu artystycznego i 
wyrobionego smaku. Remanenty o-

warszaw- 
one je6z- 
z okresu, 

Centrali

pochodzą
a zatem 

ówczesnej
miała jeszcze wy-

Jednak mam tę nadzieję, że przedsię 
za laty

Nie będą moje czule noce bez zapłaty: 
A co mi za żywota ujmnie czas 

dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek 

późniejszy
Jan Kochanowski 
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Czołowi górnicy — zasłużeni sportowcy

Markiewka i Błaut—kandydaci na posłów
•— Strzyioj, pierunie, gdzie «ię 

lhast na flanka (skrzydło) — krzy­
czał ktoś i walił pięścią w barierę w 
honorowej loży.

Wątpię, by Cieślik, bo to on był 
przy piłce, słyszał rozpaczliwy głos z 
loży przodowników pracy, ale strzelił. 
Miał on już jednak w momencie 
strzału obrońcę „na karku", a poza 
tym i za duży kąt do bramki (niepo­
trzebnie pchał się na skrzydło). Toteż 
rąbnął piłką w aut.

— Tak to i ja jeszcze bym strzy- 
loł — pokiwał z niezadowoleniem 
głową ów kibic, a jak się okazało, 
Wiktor Markiewka, o którym wie­
działem, jak wszyscy, że posiada nie- 
lada rekord w strzelaniu... węgla.

Wiktor Markiewka był jednym z 
pierwszych, którzy stanęli na wezwa­
nie Wincentego Pstrowskiego do 
współzawodnictwa górniczego. Pracu­
jąc w kopalni „Polska" w Święto­
chłowicach podnosił stale swą wydaj­
ność w pracy i doszedł do wspaniałego 
rekordu — 70R proc, normy.

— Skąd on się tak zna na piłce noż­
nej — spytałem swego sąsiada Ślą­
zaka.

— To stary piłkarz, przecież o tym 
każdy wie na Śląsku. Na Śląsku mo­

że i każdy wie, ale w Warszawie czy 
Krakowie z pewnością mało starych 
piłkarzy przypomina sobie piłkarza 
Markierwkę, choć grał on na boiskach 
wszystkich większych miast w Polsce. 
I grał nie byle jak. Nie było prawie 
meczu, by nie Zdobył bramki. Strze­
lał je reprezentacyjnym bramka­
rzom — Fontowiczowi, Domańskiemu, 
Kisielińskiemu, mijał reprezentacyj­
nych obrońców sprzed 25 laty, dając 
im się solidnie we znaki. Markiewka 
grał wówczas w ligowej drużynie 
„Śląska" na prawym łączniku.

Oto urywek jednego ze sprawozdań 
z owego czasu, z meczu między dwu­
krotnym mistrzem Polski, krakowską 
Wisłą i Śląskiem (Świętochłowice), 
rozegranego w Krakowie (2:1 dla Wi­
sły).

„Wisła odniosła zwycięstwo, w któ­
rym szczęście odegrało rolę niepośled­
nią. Krakowianie ustępowali przeciwni­
kowi w starcie do pliki, ambicji, toteż 
gra wykazała wyraźną przewagę Śląska, 
zwłaszcza w drugiej połowie meczu.

Pierwszy punkt uzyskara Wisła z wi­
ny obrońcy gości, który centrę Balce­
ra skierował do własnej bramki. Śląsk 
uzyskał jedyną bramkę dnia przez 
MARKIEWKĘ..." — pisał „Przegląd 
Suortowy" z roku 1928.

»

to poszczególni członkowie Komitetu 
mają powierzoną kontrolę wykonania 
zobowiązań, podjętych dla poparcia 
Frontu Narodowego przez załogę. Ko­
mitet zorganizował też wycieczkę na 
Wystawę „Wielki Proletariat".

Ostatnio wprowadzono specjalne 
audycje przez radiowęzeł. Dla bry­
gad i przodowników pracy, wyróż­
niających się w wykonaniu zobo­
wiązań, nadawane są „koncerty ży­
czeń", które wstały przyjęte przez 
załogę z dużym zadowoleniem.

Aby jeszcze bardziej wzmocnić pra­
cę Komitetu, trzeba uzupefnić pewne 
braki. Oto np. gazetki wyborczej nie 
wywieszono dotąd w... świetlicy, gdzie 
ąię odbywają dyżury Komitetu. Bywa 
również, że jest luka w dyżurach. 
Wreszcie — należałoby 
poziom gazetki powielanej 
nard", która dotychczas jest 
nie mobilizująca dostatecznie 
do wykonania zobowiązań. W 
nim tygodniu przed

■1

dzieży damskiej — sukienek jed­
wabnych i wełnianych, kompletów 
dziecięcych i innych strojów sięgają 
czasów, gdy Cepelia nie nauczyła 
się jeszcze dobrze i bez braków pro­
dukować. A remanenty kilimów i ■ 
wyrobów ze srebra (pudeęniczki, pa-|.........
pierośnice itp.) pochodzą z lat wy- i zwrócić” szczególną 
sokich kosztów handlowych i co za żywe i agitacyjne 
łirrn izłtzids ren ___ ai_itym idzie wysokich cen, uniedostęp- 
ntających te towary szerokiemu ogó­
łowi.

Remanenty narastały latami 1 każ­
dy z nich jest jakby kamieniem mi­
lowym na drodze doskonalenia się 
produkcji Cepelii 1 zarażem kosz­
townym przypomnieniem popełnio­
nych błędów produkcyjnych, kalku- , 
lacyjnych i handlowych. |

W marcu br. Cepelia postanowiła1 
remanenty upłynnić. Spis artykułów1 
zgłosiła do Ministerstwa Drobnej 
Wytwórczości z wnioskami o zmianę 
cen. Lista z wnioskami była w 
PKPG, w Min. Finansów i z powro­
tem wróciła do Min. Drobnej Wy­
twórczości. Jednak dziś jeszcze — 
po 7 miesiącach — do Cepelii nie 
wróciła. Wnioski jeszcze nie są za­
łatwione. Niektóre towary, m. in. 
letnia odzież, damskie sukienki jed­
wabne i kretonowe, które przy szyb­
szym załatwianiu wniosków mogły 
być sprzedane jeszcze tego lata, bę­
dą wskutek tego musiały poleżeć do 
następnego lata — a w nich zamro­
żone pieniądze, o które coraz ener­
giczniej dopominają się banki, (ig)

Markiewka grał do 1932 roku. 
Ten niebezpieczny strzelec w czasie 
bezpardonowej gry uległ kontuzji 
kolana, która przekreśliła jego ka­
rierę piłkarską na zawsze.

— Nikt się mną wtedy nie intere­
sował, gdy leżałem w szpitalu — 
opowiadał wiele razy Markiewka. — 
A nie było też, tak jak teraz, ubez­
pieczenia dla sportowców. Przez pa­
rę miesięcy nie pracowałem, straci­
łem wiele pieniędzy na leczenie się 
na własny koszt.

Wilka Ciągnęło jednak do lasu. 
Markiewka po > wyjściu ze szpitala 
nie mógł żyć bez piłki. Poszedł do 
pracy organizacyjnej. Przed wojną 
był kierownikiem sekcji piłkarskiej 
„Śląska", który wracał pod jego 
kierownictwem do I ligi. Po wojnie 
widzimy go od wielu lat z piłkarza­
mi obecnej Unii, której do dziś jest 
wiceprzewodniczącym. Jeździ z nimi 
na mecze, jest na treningach, od­
wiedza obozy. Jest przecież starym 
wygą piłkarskim, którego cennych 
uwag słuchają reprezentanci Pol­
ski — Szymkowiak, Bartyla, Banisz, 
Suszczyk, Cieślik, czołowi gracze ze­
szłorocznego mistrza Polski, Unii 
Chorzów.

„Powiedźcie młodym, że gdyby nie 
sport, nie biłbym dziś rekordów w 
pracy" — powtarza stale Markiewka i 
staje razem ze swymi „podopieczny­
mi", reprezentacyjnymi piłkarzami 

I Polski, do prób SPO.

gazetki.

podwyższyć 
„Komu- 

slaba, 
załogi 
06tat- 
należy 
dobre,

wyborami 
uwagę na 

opracowanie tej
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3. Parfiniewicz
ZWUT-Warszawa

łeś, to po co będę gadał

— Najważniejsi®, te 
czysta — dodaje jednak 
siebie jakby, spoglądając . .
ca. Tam, co szarpniesz za otwór i spoj­
rzysz, to widzisz: żużel czarny, a cza­
du do cholery. Tu zaś nic podkładać 
nie trzeba, sam prąd nagrzewa.

— Ja już taki jestem — rozgadał 
Się w końcu Wnuk — że lubię nowe, 
chociem stary już, zęby, jak gadają, 
na śląskich piecach zjadłem. Iżena się 
zgłosił do Nowej Huty. Popróbować 
nowej roboty na stare lata, a obszed­
łem już bodaj wszystkie nasze wiel­
kie piece. I w Niemczech się robiło. 
Tu mi zaś najlepiej się 
paki wszystko młode- 
pstro w głowie jeszcze, 
pojętne.

Był u mnie rychtyk 
działowy. „Za profesora będziecie, 
Wnuk" — powiada i śmieje się, pie­
run jakiś, w twarz... — Jo za profe­
sora. Czterystu chłopa dają mi na po­
czątek. Wyuczcie ich, Wnuk — powia­
dają — bo wytapiaczy '■takich do­
brych, jak wy, trzeba. — Wierh, 
wiem, że trzeba. To i do pieruna bę­
dę już tym profesorem. Będę. Co sam 
umiem, to i drugich nauczę, ale fol­
gować nikomu nie będę. Nie. Niech 
chłopczyska znają, że Wnuk to stary, 
twardy pierun. Ale wyuczę. Zaro po 
wyborach...

tu Jest robota 
po chwili do 
w stronę pie-

widzi. Chło- 
Poniektórym 
ale robotne,

wczoraj od-

Adam W. Wysocki

Dziewięciu polskich skrzypków
na międzynarodowym konkursie w Poznaniu

Drugi Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy odbędzie się w Poznaniu 
w'dniach 5 — 15 grudnia b. r. W tym 
okresie będzie otwarta w Pozhaniu 
wystawa, obrazująca historię skrzy­
piec i gry skrzypcowej w Polsce oraz 
życie i twórczość Henryka Wieniaw­
skiego.

Spotkanie młodych uczestników 
Konkursu z różnych krajów całego 
świata pozwoli ocenić osiągnięcia pol­
skiej wiolinistyki, rezultaty pracy pe­
dagogicznej naszych profesorów. Re­
gulamin Konkursu obejmuje utwory 
Wieniawskiego, Lipińskiego, Szyma­
nowskiego, Zarzyckiego, Andrzejew­
skiego oraz kompozytorów współcze­
snych — Bacewiczówny, Malawskie­
go i Wiechowicza.

Polskę będzie reprezentować 9 mło­
dych skrzypków. Przygotowują się 
oni pod kierunkiem specjalnej komi­
sji pedagogicznej już od kilku miesię­
cy. Szczególnie intensywne przygoto­
wania trwały podczas' 2-miesięcznego 
pobytu skrzypków na letnim obozie 
ćwiczebnym w Łagowie lubuskim.

W skład ekipy polskiej weszli: Ze­
non Bąkowski, Igor Iwanow, Józef 
Kania, Stanisław Lenz — Lewandow­
ski, Zygmunt Murawski, Henryk Pa- 
lulis, Edmund Sieja, Edward Statkie- 
wicz i Wanda Wiłkomirska,

CHULIGANÓW

PLOTKARZY

BIUROKRATÓW

BRAKOROBÓW
(rj/s. Z. Wita)
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Markiewka, Inicjator współzawod­

nictwa długofalowego, które przyczy­
nia się do szybszej realizacji wielkich 
zadań Planu 6-letniego — doczekał 
się w Polsce Ludowej nie lada wyróż­
nienia. Obok wielu nagród i odzna­
czeń za pracę jest kandydatem do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. x

Czy wiecie kto wyprzedził Mar- 
kiewkę w wykonaniu zadań Planu 
6-letniego wśród górników? Szczepan 
Błaut (6-latkę skończył w końcu lute­
go, a Markiewka przed 1 maja) — 
przewodniczący okręgowej rady Zrze­
szenia Sportowego „Górnik" w So­
snowcu. Błaut nie był co prawda tak 
zdolnym piłkarzem jak Markiewka, 
ale jest niemniejszym zapaleńcem 
sportowym, niż Markiewka. Gdy da­
wano mu nowe mieszkanie, powie­
dział:

— Za daleko od boiska...
Pod kierunkiem Szczepana Błauta 

rozwija się sport w jego kopalni 
„Niwce" (był m. in. Inicjatorem budo­
wy bieżni), rozwija się w całym okrę­
gu sosnowieckim Górnicy przodują 
w zdobywaniu SPO, a wśród okręgów 
wybija się Sosnowiec.

Błaut i Markiewka w sporcie dają 
przykład młodym, jak należy praco­
wać, pokazują też młodym, jak należy 
pracować zawodowo. Takich przed­
stawicieli w Sejmie mieć będą spor­
towcy. (ss).

na dzień 24 października 1952 ?. (piątek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 505 

6.00 7 00 7.55 12.04 16.00 20.00 23 00
5.10 Koncert poranny 6.20 Audycja dla 

brygad SP 6.35 Muzyka rozrywkowa 7 20 
Pieśni 7.35 Tańce 1 pieśni ludowe 7.50 Ka­
lendarz radiowy 8.00 Aud. dla klas star­
szych szkól podstawowych 8 20 Melodie 
operetkowe 8.55 Aud. dla klasy X 9.30 
Audycja dla przedszkoli 11.15 Muzyka i 
aktualności 11.45 Glos mają kobiety 13.15 
Koncert solistów 15.30 Audycja dla dzieci 
16.20 Koncert ork. Mandolinistów Łódzkiej 
Rózgi. 16.45 Skrzynka ogólna w oprać T. 
Krzemienia 17.00 Lekcja języka rosyjskie­
go — dla początkujących 17 30 Stylizowa­
na polska muzyka ludowa 18.00 Na szero­
kim śwlecte 18 20 Ill-cla aud. z cyklu 
..Instrumenty muzyczne" — „flet" — aud. 
w opr. Jerzego Waldorfa 18.40 „Portrety 
satyryczne" 18.45 Aud. dla kobiet wiej­
skich 19.00 Aud. dla młodzieży szkolnej
19.30 Piosenki w wyk. chóru Czejanda 
20.26 Wiadomości sportowe 20 30, Muzyka 
20.45 „Targowica leży nad Atlantykiem"— 
tragm. broszury Stefana Arskiego 20 55 
..Portrety satyryczne" 21.00 Pieśni w wyk. 
chóru PR. p.d. Jerzego Kołaczkowskiego
21.15 Koncert symfoniczny 22.00 Felieton 
(w przerwie koncertu).

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości 5 05

6.30 7.55 17.00 21 00 2S 50
5.10 Koncert 5.10 Kalendarz Radiowy

6.15 Muzyka popularna /6.50 Stylizowane 
tańce ludowe różnych narodów 7.20 Ple­
śni 7.35 Jan Maklakiewlcz fragmenty ba­
letu „Złota kaczka" 14.10 Aud. dla klasy 
II 14.30 Aud. dla kl. V—VII 15.00 Franci­
szek Liszt: Tarantella 15.10 „Wspomnie 
nla z dawnych lat" — ode. opow. St Zie­
lińskiego 15 30 Aud. dla dzieci 16.00 Wsze­
chnica Radiowa — kurs I 16.20 Muzyka 
dla wszystkich 17.05 Radiowy Klub Ra­
cjonalizatorów 17.20 Archangelo Corelll: 
La Folia gra Yehudi Mennhin — skrzypce

17.30 „Na warszawskiej fali" 18.00 Muzyk*
18.30 „Targowica leży nad Atlantykiem" 
— fragm. broszury Stefana Arskiego 18.40 
„Ludziom Planu 6-lelniego" 19.20 Radio­
wy poradnik językowy w opr prof dr 
Witolda Doroszewskiego 19.30 Muzyka 1 
aktualności 20.00 „Potop" — ode. pow. 
Henryka Sienkiewicza 20.18 Koncert 2126 
Wiadomości sportowe 21.30 Muzyka tanecz 
na 2155 „Portrety satyryczne" 22 00 Aud. 
literacka 22.20 Koncert solistów 23.03 Spra­
wozdanie z szachowych mistrzostw Polski 
23.10 Muzyka kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobl* możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I

16.30 Audycja z cyklu „Wybitni artyści 
Wielkiego Teatru ZSRH*‘ (Michajlow) 
17.20 Muzyka filmowa 18 00 Muzyka tane­
czna 18.35 Przegląd radiowy teatrów i sal 
koncertowych 19 55 d. c. przeglądu 22 05 
Koncert 22.30 Muzyka taneczna. 0.35 Kon­
cert muzyki rosyjskiej.
Moskwa II

17.00 Montaż opery Naprawnika „Dubro- 
wski" 18.15 Romanse kompozytorów ro­
syjskich 19.00 Muzyka, taneczna 19 30 Tran­
smisja koncertu wybitnych artystów z Sa­
li Kolumnowej Domu Związków Zawodo­
wych 21 oo Audycja słowno muzyczna „Na 
rody świata o kraju Rad." 72.05 Pieśni 
ukraińskie 22.25 Koncert młodych arty­
stów zagranicznych.

na straży pokoju



Btr. « ŻYCTE RADOMSKU

14 mil. zl 

na budowę i remont 
m esz^ań w Kielcach

2.316.000 zł to suma, którą w bud­
żecie Kiełc na rok 1953 przeznaczo­
no na kapitalne remonty budynków 
mieszkalnych. Za tę sumę będzie wy­
remontowanych 80 budynków, tj. 1760 
izb o łącznej powierzchni 35‘ tys. 419 
m. kw.

Niezależnie od tego, na rok przy­
szły, przewidziano olbrzymią kwotę 
11.769.000 zł na budowę 587 nowych 
izb mieszkalnych dla ludności pracu­
jącej Kielc, (t)

Teatr im. Żeromskiego

w rządzie przodujących
Jeszcze jednym czynem zespołu 

aktorskiego j technicznego Teatru im. 
Żeromskiego dla poparcia Programu 
Frontu Narodowego jest przedtermi­
nowe przygotowanie premiery sztuki 
Adama Tama pt. „Zwykła Sprawa". 
Po przedstawieniach w Kielcach i Ra 
domiu sztukę tę obejrzą robotnicy 
Starachowic, Ostrowca, Skarżyska i 
Innych miejscowości w województwie.

Wykonując do końca trzeciego 
kwartału, dzięki zobowiązaniom, ro­
czny plan przedstawień w 82 proc, 
oraz wpływów w 90,5 proc. Teatr 
Im. Żeromskiego 6tanął w rzędzie 
przodujących teatrów w kraju, (t)

Przedstawiciele społeczeństwa Radomia

MÓWIĄ 0 KANDYDATACH NA POSŁÓW
i Programie Frontu Narodowego

W przededniu wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przedstawiciele społeczeństwa radomskiego udzielili wypowiedzi redakcji 
„Życia" na temat Frontu Narodowego i wyborów, a także naszych kan­
dydatów na postów.
OB- EUGENIUSZ MAZUR, PRZE­

WODNICZĄC 1 PRZZ W RADOMIU:
„Przeglądając listę Frontu Narodo­

wego naszego Okręgu Wyborczego nr 
25 znajduję wielu kandydatów, któ­
rych znam z ich pracy zawodowej i 
społecznej. Są to ludzie, którzy wyro­
śli w walce i trudzie dnia codzienne­
go. Znają bolączki mas pracujących, 
bersami rektutują się z tego środowi­
ska.

Podczas swej powojennej pracy na 
Ziemiach Zachodnich spotkałem tam 
Antoniego Matlę, który kandyduje o- 
becnie z naszego okręgu. Poznałem go 
jako szanowanego powszechnie pra­
cownika w tamtejszych zakładach wo 
domierzy. Nie było tam żadnego pra­
cownika, który by nie znał Matli, cho­
ciaż wtedy był on tylko zwykłym ślu­
sarzem. -

Pamiętam jak robotnicy zwracali 
siię do niego wtedy, gdy sami nie po-

Licznymi zobowiązaniami wita wybory
załoga cementowni Wierzbica

Pierwsze zobowiązania załoga 
Wierzbicy podjęła już 2.9. br. na ogól­
ną sumę 129.981 zł. 8 października br. 
na ogólnej masówce robotnicy posta­
nowili podjąć dodatkowy czyn warto-

Dzień Radomia
1960 ZŁ no budowę Warszawy prze 

znaczył komitet BW przy zarządzie 
budowlanym KPZB. Pieniądze te uzy­
skano z zorganizowanej na ten cel za­
bawy. (Kazet.)

' PONAD 55 tys. zł oszczędności dały 
zobowiązania załogi KB — 1. Współ­
zawodniczy ona w 100 proc., dzięki 
czemu zaoszczędzono blisko 8 tys. ro- 
boczo-godzin. Wyróżniły się załogi bu 
dów pod kierownictwem ob. Warcho­
ła. (Kazet.)

ści 157, 062 zł„ który wykonano dotąd 
w ponad 70 procentach.

Brygada Tadeusza Lipca, w składzie 
trzech murarzy, wykonała na 8 dni 
przed terminem mury parterowe, za­
oszczędzając 3.456 zł.

Brygady Henryka Lecha i Kazimie­
rza Kłosa, w składzie 15 osób, wyko­
nały szalunki pod strop i rusztowania 
o 5 dni wcześniej, zaoszczędzając 
11.520 zł.

Brygada zbrojarska Kazimierza 
Pryciaka, w składzie 16 osób, zobowią 
zała się na 15 dni przed oznaczonym 
terminem przygotować żelazo na 6 
silosów. Do 18 bm. wykonano 76 proc, 
tych prac.

Pracownicy budowy pakowni w licz 
bie 129 osób, zobowiązali się zaplano­
wane harmonogramem budowy robo­
ty zakończyć o 4 dnj. wcześniej.

Ponadto załogi Mostostalu, WZE, 
RZIP, ZRZ i cementowni podjęły wie­
le innych zobowiązań (R. Werner kor)

trafili sobie poradzić w pracy. Matla 
nie odmawiał nigdy swej pomocy. Ta­
ki sam pozostał również wtedy, gdy 
dzięki zdolnościom wysuwany był na 
wyższe, odpowiedzialne stanowiska.

Swą bezpośredniością zjednywał so 
bie wśród pracowników samych przy­
jaciół i kolegów.

Wiele godzin poza pracą zarobko­
wą poświęcał on na opracowywanie 
usprawnień i ulepszeń produkcji za­
kładu. Z takim samym zapałem roz 
począł pracę w Radomiu. W ciągu 
krótkiego czasu zdobył w swym za­
kładzie szacunek i poważanie całej 
załogi.

Bez wahania można więc oddać swój 
glos na takich kandydatów, jak ob. 
Matla. Są wypróbowanymi towarzy­
szami i nie zawiodą zaufania mas".

PROFESOR LASKOS — DYREK­
TOR LIC. IM. CHAŁUBIŃSKIEGO:

„Nie można przejść obojętnie obok 
.wielkich osiągnięć Radomia w dzie­
dzinie oświaty i szkolnictwa. Cyfry' 
mówią za siebie. Mamy 6 szkól ogól­
nokształcących stopnia licealnego, w 
tyrp trzy 11-latki, lic. pedagogiczne 
wychowawczyń przedszkoli, korespon 
dencyjne, w których uczy się 1510 
dzieci na stopniu podstawowym i 1918 
młodzieży.

Nieporównanie większe zdobycze o- 
siągnęliśmy w dziedzinie szkół zawo- 
dowyoh. Wspaniale wyposażone zo­
stały pracownie szkolne i biblioteki, 
ktpre- liczą swe zbiory na tysiące.

Takich doskonałych warunków do 
nauki i kształcenia nie miała nigdy 
młodzież. Spoglądając chociażby z tej 
strony na osiągnięcia ośmiu lat Pol-

1

ski Ludowej, trzeba to należycie oce­
nić. Bo nie ma rodziny w naszym mie 
ście, z której w tych stworzonych 
przez Rząd Ludowy wspaniałych wa­
runkach, nie kształciłoby 6ię przynaj­
mniej jedno dziecko.

Program Frontu Narodowego, który 
w swym założeniu ma dalszy, jeszcze 
większy rozwój oświaty 1 szkolnictwa, 
jest wyrazem interesów całego naro­
du. Cały więc naród zadokumentuje 
już wkrótce swą wolę, glosując na 
kandydatów Frontu Narodowego".

<n)

Wystauia o Krakowie
otwarta do 26 bm.

Wystawa objazdowa „Kraków śre­
dniowieczny", z uwagi na wyjątkowe 
zainteresowanie zwiedzających, 
stała przedłużona do 26 bm.

Zwiedzać ją można codziennie,
radomskim Muzeum, od godz. 10 do 18.

(Iw. G.)

zo-

w

Celem prparc a Prcgrrmu Frrntu Narodoyrgn 
Robotnicy Zakł. Metalowych w Radonii 
zaciągają warty wyborcze

W wielu zakładach pracy 
nych, robotnicy naciągnęli 
wzmożenia wydajności.
Warty przedwyborcze zaciągnęło w 

ślad za budowniczymi osiedli robotni­
czych w Skarżysku i Radomiu około 
1 tys. robotników w Zakładach Me­
talowych im. gen. Waltera w Rado­
miu. Z tej liczby około 200 młodych 
robotników i robotnic, uczestn ków 
przedzlotowego współzawodn.ctwa.

Uroczyste zebranie załogi, na któ­
rym postanowiono zaciągnąć warty 
wyborcze było manifestacją na cześć 
pierwszego kandydata na posła Pre­
zydenta Bieruta i Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego.

— Już za kilka dni wypowiemy 
się za naszymi kandydatami do 
Sejmu i Programem Frontu Naro­
dowego, który zapewnia nam, mło­
dzieży robotniczej, prawo do pra­
cy, nauki i dobrobytu — powie­
działa Maria Wiśniewska, z żeń­
skiej brygady młodzieżowej. Nasza 
brygada popiera Program Frontu 
Narodowego zwiększeniem wydaj­
ności pracy. Przed zaciągnięciem 
wart wyrabiałyśmy 185 proc., a w

oraz na budowach przemysłowych I i 
warty wyborcze, zobowiązując się da

czasie pełnienia wart wyborczy^ 
205 proc, normy.
18-letnia robota ca, Krystyna 

opowiada jak baidzo je*t raintettp, 
warta zbliżającym się dniem 
rów. Wspolimcjatorka stoeowap^ . 
pracy radzieck.ej metody nouite-, 
Zandarowej, w okresie przedzkl:lt 
go współzawodnictwa. była tet 
ną z pierwszych robotnic, które & 
ciągnęły wartę wyborczą.

Młoda przodownica w.ele ma 
zawdzięczenia władzy 1 
wdzięczą się więc zwięki 
dajności i podniesieniem 
dukcji Zamiast 156 pr 
dotychczas, w okresie 
czych wyrabia 170

Wiele powodów do dumy 
botnicy Zakładów 
Radomiu, bowiem 
kandydnt na posła, 
oraz kandydat na zastępcę 
sław Cichawa, wyrabiający 
500 proc, normy, (t)

Błyslaiła Idóra mobilizui^Jednością działania wszystkich obywateli
utrwalimy „dziś” i „jutro” Ziemi Badom

i

Czy daty mogą „mówić"? Tak. Z perspektywy długiego okresu lat mię­
dzywojennych i lat budownictwa powojennego mają aż nadto wyrazistą 
wymowę.

Ma ją także wystawa poświęcona okresom do roku 1939, 1945—1052 
i latom nie zamąconej już niczym perspektywy szczęśliwego życia ludzi 
pracy w mieście i na wsi.
Wystawę na temat „Wczoraj, dziś 
jutro Radomia i naszego powiatu"

zorganizowały powiatowy i miejski 
Komitety Frontu Narodowego. Znala-

Z życia młodzieży
Koło TPPR przy lic. im. Kocha­

nowskiego starannie przygotowuje się 
do Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzjec 
kiej. Organizuje onó m. in. konkurs 
recytatorski, który ma na celu upow­
szechnić pęezję rosyjską i radziecką.

Spotkania z Jerzym Putramentem
— Jestem radomianinem z „adoptacji" — mówi, śmiejąc się, Jerzy Pu- . pt. „Toast" młody 

trament, znakomity pisarz, a równocześnie kandydat na posła do Sejmu z I „stawiał na młodzież' 
okręgu radomskiego.—Moim „adoptantem" jestem zachwycony! Tak—do-J zawiódł? 
daje, widząc naszą nieco zdziwioną minę — jestem zachwycony rozmachem 
tego miasta, rozmachem z jakim rozbudowuje i rozwija swój przemysł 
i życie kulturalne.

. Pełen bezpośredniości, prostoty 1 
'dowcipu jest Jerzy Putrament. Prze­
konaliśmy się o tym nie tylko na 
dwóch spotkaniach, które odbyły się 
w Radomiu: z młodzieżą i kobieta­
mi, lecz może bardiziej jeszcze na po­
ranku autorskim.

Atmosfera na 
wała doprawdy 
na taka, jakby 
rzy znajomi

> Po odczytaniu' przez autora jednego 
rozdziału swej ostatniej powieści 
„Wrzesień", posypały się z sali licz­
ne pytania. Ciekawi słuchacze pytali 
nie tylko o zagadnienia, dotyczące 
twórczości Jerzego Putramenta, lecz 
także o osobiste jego wrażenia z po­
bytu za granicą, o zdanie, odnośnie 
współczesnej młodzieży itp.

Odpowiadając swym słuchaczom, a Jed­
nocześnie i wyborcom, Putrament wyja­
śniał, ii „Wrzesień1, nie jest oparty na 
osobistych przeżyciach. A przecież każdy

tym poranku pano- 
wyjątkowa: serdecz- 
to spotykali się sta-

Spacerkiem
po Skarżysku

TAK WCZEŚNIE?
jest prawdopodobnie

DLACZEGO
Miasto nasze

Jedynym wyjątkiem w województwie, 
jeśli chodzi o godziny zamykania skle 
pów. Większość z nich zamykana jest 
już o godzinie 17-ej, to jest wtedy, 
gdy ludzie pracy robią zakupy.

Dlaczego tak wcześnie? — zapytu­
jemy dyrekcje MHD, PSS i Spólnoty 
Pracy,

czytelnik wstrząśnięty jest realizmem, ja­
kim książka ta jest przesiąknięta. Podob­
nie i osoby, występujące w powieści, nie 
mają swych żywych odpowiedników, a 
raczej symbolizują, pewine typy społecz­
ne, jakie w owym okresie tak często się 
spotykało.

Ciekawe byty wspomnienia autora z 
pobytu jego za granicą w latach, gdy re­
prezentował on Polskę Ludową na forum, 
międzynarodowym, w Belgii i Francji w 
charakterze posła.

Nie mniej Interesująco wypadła od­
powiedź Jerzego Putramenta na py­
tanie, dotyczące porównania kultur— 
szczególnie na odcinku literatury, na­
szej polskiej i zagranicznej.

„Marksizm—to zorganizowany spo­
sób widzenia świata" — wyraził się 
Putrament i opierając 6ię na tym 
twierdzeniu dowiódł, że pisarz w kra­
ju kapitalistycznym widzi świat ina­
czej; a poza tym, działając pod na­
ciskiem wydawców kapitalistów mu­
si pisać „dochodowo", dając czytel­
nikom szmirę.

Przeciwstawieniem tej 
jest literatura w krajach 
gdzie drukuje się masowo 
ta! — utwory o wartości 
poruszające ważne i zasadnicze pro­
blemy życia współczesnego.

Dał też Jerzy Putrament wyraz 
swym poglądom na młodzież dzisiej­
szą, zdopingowany rzuconym z sali 
pytaniem: w dawnym swym wierszu

twórczości 
wolnych, 

— i czy- 
glębokiej,

I

wówczas poeta
— czy się nie

Na pytanie to pisarz nie chciał wi­
docznie odpowiedzieć wprost: w ogól­
nym zarysie nie zawiódł się, ale... 
Wspomniał o chuligaństwie i pijań­
stwie. Zresztą, oba te zjawiska cho­
dzą zazwyczaj w parze. Do młodzie­
ży też apeluje Jerzy Putrament, a.by 
sama zwalczała te karygodne wady u 
swych rówieśników.

Wrażenie ogólne ze spotkań z Je­
rzym Putramentem wypadło dla mie­
szkańców Radomia niezwykle atrak­
cyjnie. A jakie są wrażenia pisarza 
ze spotkań z Naszym społeczeństwem? 
Oto, jak sam je określił: „Spotkania 
radomskie symbolizują dla . mnie ten 
trudny, acz przejściowy okres budo­
wy socjalizmu w Polsce". Iw. G.

Notatnik
Nadleśnictwo Państwowe' Białobrzegi — 

Rejon Lasów Państwowych Pionki posta­
nowiło zaangażować się do prac przy za­
siewach żyta w nowozałożonej rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej w Suchej 
przy wykopkach buraka 
tamtejszym PGR. W

oraz 
cukrowego w 

czynie, wybor­
czym obsiano 6 ha żytem i wykopano bu­
raki na przestrzeni jednego hektara.

Załoga biorąca udział w czyniz liczyła 
20 osób, do pracy użyto także 6 koni pra­
cowników leśnych.

♦
Spółdzielnia Pracy Szewców i Cholew­

karzy „Unia" w Radomiu przystąpiła do 
krajowego współzawodnictwa pracy o 
przedterminowe wykonanie planu pro­
dukcji za czwarty kwartał i zobowiązała 
się wykonać go do 15 grudnia. Załoga 
postanowiła zwiększyć wydajność pracy

PRZEBUDOWA PERONÓW
Na dworcu rozpoczęto przebudowę 

peronów. Robotnicy wydziału gospo­
darczego miejscowego węzła budują 
twardą nawierzchnię. Niedługo znik­
ną więc na peronach Jcałuże błota.

CO j GDZIE?!
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" Bogusławskiego

KINA
Bałtyk — ..Kariera w Paryżu”, film pro­

dukcji N.R.D.
Hel — „Przeczucie" film produkcji cze­

skiej — godz. 16 i 19
Muzeum Miejskie: Wystawa polonlstycz 

na
APTEKI

Społeczna apteka nr 7 Żeromskiego 5, 
Społeczna apteka nr 11 Traugutta 40

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna -08 
Komenda MO 12-57

Wieiice
Teatr im. St. Żeromskiego — „Zwykła 

sprawa" Tarna
TELEFONY

Pogotowie Ratunków* 19-88 
Straż Pożarna 11-11
Komenda MG 12-13

Ludzie spoglądali na ubogą zagrodę 
Majewskiego i sumitowali się:

— Los chyba pokarał nieboraków 
tyloma dziećmi. Taką gromadkę wy­
żywić, obuć i przyodziać — toć nie la­
da kłopot i dla Salomona...

Oj, niemało natrudził się Walenty 
nad utrzymaniem rodziny. Pracował 
na swym zagonie za siebie i za konia 
(bo go nie miał). Wynajmował się in­
nym do roboty, dzieci mu później po­
magały, lecz to wszystko na nic się 
nie zdało. Własna ziemia, płonna i nie 
doprawiona, nie chciała rodzić, obcy 
znów wyzyskiwali siły i pot biednia- 
ka za kobiałkę ziemniaków. '

Majewska ogień u sąsiadek poży­
czała, zapałki na dwoje dzieliła, raz 
osoloną wodę kilka razy do gotowania 
używała, lampę przykręcała — oszczę 
dzała na ogniu, świetle i soli, aby cór­
kom jako takie wiano uciułać.

Bywało, patrzył Walenty na swoją 
gromadkę i trapił się: jak półtora hek 
tara na ośmioro podzielić? 1 nie przy­
puszczał nawet, że jego średni syn, 
Szczepanek, do Sejmu będzie kiedyś 
Kandydował...

Nasi kandydaci
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— Smutne było moje dzieciństwo — 
opowiada Szczepan Majewski.

— Od kiedy zapamiętałem, ciągle 
cierpitliśmy niedostatek. Ziemniaki 
barszcz, kapusta, cza. em kluski 
czy kasza — takie było n jze pożywię 
nie. Chleb nie zawsze był ’v łomu i; ■ 
d aców. Półtora hektara w żaden spo­
sób r.ie mogło wyżywić dziesięciu gęb, 
Pamiętam długie przedn0w.il, kiedy

Do konkursu zgłosiło się już wielu 
uczniów klas ósmych, dziewiątych, 
dziesiątych i jedenastych.

*
Uczennice i uczniowie klasy III 

szkoły TPD wystąpili przed mikrofo­
nem miejscowego radiowęzła. Dzieci 
opowiadały o sobie, śpiewały oraz re­
cytowały wiersze o przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

, ¥
Serw... piłka zatacza błyskawiczny 

luk. Ścięcie i — radosne: jest!
W sali liceum Kochanowskiego ro­

zegrano turniej siatkówki żeńskiej i 
męskiej. Startowały dwie drużyny 
żeńskie: SKS — Konopnicka — SKS 
Syrokomla, oraz dwie drużyny męs­
kie: SKS Technik i SKS Kochanow­
ski.

Wyniki techniczne: SKS Konopnic­
ka — SKS Syrokomla 3:0 (16:14, 15:3, 
15:4). SKS Kochanowski — SKS Tech 
nik obfitowało w szereg emocjonują­
cych momentów i stało na dobrym 
poziomie technicznym. Zwyciężyła bar 
dziej wyrównana drużyna SKS Ko­
chanowski, w stosunku 3:2 (9:1.5,
15:2, 7:15, 15:6, 15:9). Wyróżnili się: u 
pokonanych doskonały Banasiewicz, 
u zwycięzców Szary.

Organizacja turnieju dobra. (Ol.)

wyborczy 
na jednego pracownika do 125 proc, i 
zwiększyć ilość współzawodniczących do 
97 proc, stanu załogi.

Spółdzielnia wezwała do podjęcia po­
dobnych zobowiązań „Sport" i „Współ­
pracę" w Radomiu, „Lech" w Staszowie, 
„Zjednoczenie" w Ostrowcu. „Rozwój" 
w Jędrzejowie, i radomski „Odpad *.

♦
Zobowiązania młodzieży Technikum Gar­

barskiego w Radomiu zostały Już wyko­
nane i przekroczone o 66 proc.

Na dotychczasowych osiągn ęciach mło­
dzież nie poprzestaje. Postanowiła ona 
wyprodukować dodatkowo 735 kg. skóry 
pediszwowej i 420 m kw. skóry wierz­
chniej,. co pozwoli uzyskać ponad 130 tys. 
zł. dodatkowych wartości. Klasa IV Tech 
nikum udekoruje na dzień wyborów wnę­
trze warsztatu.

zła ona pomieszczenie w gmachu 
prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej przyciągając wszystkich zainte­
resowanych.

Fakty „wczoraj" Ziemi Radomskiej 
zmuszają do zastanowienia: w la’ach 
od 1918 do 1925 tylko w samym Ra­
domiu zarejestrowano ponad 4000 
bezrobotnych, przy czym liczba ta 
stale wzrastała.

A na roli? Ta należała do rodzin 
obszamiczych — 71 rodzin czerpało 
zyski z około 20 tys. ha, czyli na ka­
żdą taką rodzinę przypadało ponad 
200 ha, podczas kiedy do przeszło wO 
tys. rodzin chłopskiej należało tylko 
190 tys. ha ziemi.

Oto fragment dnia wczorajszego. 
Jakże kontrastowo różni się od tej 
przeszłości rozmach dn ia dzisiejszego. 
Okres rozbudowy przemysłu, reiorma 
rolna, po której owe obszarnicze 20 
tys. ha rozdzielono m.ędzy chłopów 
mało i średniorolnycn, likwidacja 
bezrobocia.

Wyrazem troski władzy ludowej 
6tały się m. in. miliony złotycn, któ­
re rok rocznie umożliwiają przepro­
wadzanie kapitalnych remontów do­
mów, w których mieszkają robotni­
cy. Wyremontowano już ponad 16 
tys. izb mieszkalnych, a wybudowa­
no około 2 tys. nowych Liczba przed­
szkoli wzrosła z 5 (przed wojną) do 
22.

Coraz szersze są perspektywy zdo­
bycia zawodu: liczna sieć szkół za­
wodowych — mamy ich juz 13 — po­
zwala uczyć się blisko siedm.u tysią­
com młodzieży- Z 5 takich ośrodków 
nauki korzystało przed wojną nie 
wiele ponad tysiąc młodzieży.

I tak, idąc od planszy do planszy, 
zatrzymują się tutaj różni przecho­
dzący: młodzi i dorośli, z jednako­
wym odchodząc przekonaniem.

To, czego dokonaliśmy w 
powojennego, o&miolelnlegs 
nictwa, nie mogłoby 
okresie rządów sanacyjnych
przez drugie dwadzieścia lat 
pozwoliłby na to kapitał 
ny. Nie mogłoby, bo nie hyl 
teresowany • więe i nie 
czyi w rozbudowie kaplta 

' go przemysłu I rolnictwa e*ły t 
ród.
Ta jedność działania wsryU- 

obywateli cechuje obecną- rzettyi 
stoćć; i jej wyrazem będą wyhwy. 
wszystkich obywateli, na wszystb 
kandydatów Frontu Narodowej, > 
trwalające dziś i jutro Ziemi Ktdn 

' skiej. (w)

Dzieci ze szkoły im. Joteyki
czekają na internat

Internat dla 40 dzieci te. Rh 
Nr 21 w Radomiu nie jest jtsi? 
gotowy. Jak nas informuje lueti* 
nictwo Miejskiego Przediieb.orr 
Remontowo - Budowlanego, te 
prowadzi prace, uległy one pet:1 
mu zahamowaniu z powodu prs- 
ściowych trudnbści w uzyskaniu w 
których materiałów.

W chwili obecnej trudności te i 
już stopniowo pokonywane, K 
wkrótce ułożone będą stropy dic 
we. Możemy się więc spodzieait ■ 
do kbńca br. budynek internatu '■ 

! stanie ukończony, (a)

Zmiana terminarza
ro/gryu ek piłkarskich

Sekcja piłki nożnej WKKF pć;1 
do wiadomości, że wszystkie spuk 
riin piłkarskie. towarzyskie ■ ’ 
strzowskie w klasach II, 1 
re miały odbyć się 26 
przełożone zostały na 2

0 życiu chłopa-rewolucjonisty
Walenty Majewski, jeden z najbi edniejszyeh chłopów w Wycince 

i w całej gnilnie Ruda Kościelna, pow. Opatów, miał wszystkiego półtora ha 
ziemi i ośmioro dzieci: trzech synów i pięć córek. Wszystkie chowały się 
zdrowo i rosły na większą jeszcze bie dę i niedostatek.

za skibkę chleba robiliśmy różne po­
sługi bogaczom.

— Na grzbiet też nic było co wło­
żyć, anna zimę zaś mieliśmy z braćmi 
tylko jedną parę butów...

W takich to warunkach wzrastał 
Szczepanek i dziwił się, dlaczego nie 
ma własnych butów, by co dzień móc 
do szkoły chodzić, dlaczego musi 
pięć głód?

Przyczynę niesprawiedliwości 
zumiał dopiero w 14 roku życia, 
po ukończeniu trzech oddziałów szko­
ły powszechnej poszedł z domu na 
służbę szukać dla siebie chleba. Zna­
lazł dla siebie służbę, ale nie znalazł 
chleba do 6yta, ani życzliwości ludz­
kiej, ani sprawiedliwej opieki. Przez 
6 lat pracował jako parobek u boga­
czy, wyzyskiwany i oonie yierany. 
Zrozumiał wiedy, żc źródł-m jeg-' nę- 
d:y i upierzenia jest ustrój kipita- 
listycziy, który pozwala bogaczem że 
rować na gł<-dzie nędzarzy.

Zostaje później -obornikiem budo­
wlanym, wykonując różne roboty se­
zonowe

— Po śmierci rodziców wróciłem na 
ojczysty zagon. Siostry wyszły za mąż 
za robotników, bracia także „poszli w 
świat" za chlebcm. Zostałem sam na 
gospodarce.

cier-

zro- 
góy

Wziął Szczepan Majewski capigi do 
ręki i w dalszym ciągu uprawia oj­
cowski zagon. Nie traci jednak kon­
taktu z robotnikami. Nadal nurtuje 
w nim myśl o sprawiedliwym podzia­
le dóbr, o ulżeniu doli 
daka wiejskiego.

robotnika i bie

ze strony poli- 
roku w szere- 
Partii Polski) 
okupacji hitle-

20-letnim synem 
szeregach podziemnej

Mimo prześladowań 
cji — walczy od 1932 
gach Komunistycznej 
walczy także w czasie 
rowskiej, razem z 
Wacławem, w
Polskiej Partii Robotniczej. Syn gi- 
n;e, zf.bity w czasie obławy, ale Szcze 
pan, więzień piwnic żandarmerii nie­
mieckiej w Iłży i Starachowicach — 
n." ustępuje z placu boju. Jawo ko­
rne dant konspiracyjnej placówki 
Gwardi! Ludowej w Wycince, działa­
jąc pod pseudorimem „Top •!“, organ! I

Zgubiono kartf meldunk 
wydaną prtet Biuro K 
Radom, na natwiako K

W Radomiu wybrano nowe kolegium SĘdz.i
W Radomiu odbyły się wy boi y 

legium sędziów SPN przy MKKF 
domiu. W dyskusji nad referatem 
wozdawczym. zebrani na wniosek ob. Ki­
liana udzielili absolutorium ustępującym 
władzom. Następn e przewodniczący zapo­
znał zebranych z nowym regulim nem ko­
legium sędziów.

Nowe kolegium ukonstytuowało stę w 
składzie: ob. ob. Bukowski, Fomin, J. 
Kilian, Alberski i Czaban.

do ko- t 
w Rą- 

spra<

zuje dalszych 15 placówek GL-u w gmi 
nie Boria, Pętkowice i Wojciechowice.

W roku 1942 zostaje dowódcą IV re 
jonu GE i sekretarzem Komitetu 
Gminnego PPR. Ludność tamtejszych 
gmin do dziś wspomina odwagę par­
tyzanckich oddziałów „Topoli", które 
stoczyły zwycięskie bitwy z okupan­
tem pod Grocholicami i Pętkowicami, 
pod Sulejowem i Teofilowem

*

Dziś 57-letnl Szczepan Majewski — 
przewodniczący Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej w Borii i kandydat 
na zastępcę posła do Sejmu — spo­
kojnie patrzy w przyszłość. Nie musi 
się martwić, tak jak niegdyś jego oj­
ciec, o los swoich dziesięciorga dzieci. 
Nie pójdą one na służbę do bogaczy. 
Trzy córki wyszły już za mąż, za ro­
botników i żyją szczęśliwie, syn Ste­
fan ukończył szkołę techniczną i pra­
cuje w Zawierciu, Józef jest w Szko­
le Kadetów w Warszawie, trzech 
młodszych synów uczęszcza do szkoły 
podstawowej, dwóch zaś najmłodszych 
spędza przy 
ciństwo.-

Spełniają 
szło sto lat 
rewolucjonistę, 
skiego, słowa, że

D^egatem do kolegu 
przy WKKF Kielce io 
wybrany ob Bukowtkl.

Bardzo ważną sprawę 
aji poruszył ob Fomin. 
go na liście kandydatów 
państwowe!, wyjaśniając, 
się na kurs sędziów piłki 
1e. Tymczasem doatarczył on 
nie lekarskie do kolegium 
przy WKKF w Kielcach 
jace tę nieobecność Z 
do Głównego Komitetu 
nej w Warszawie po

Za pominięcie więc 
ście. winę ponosi kc 
przy WKKF w Kielc 
ści sekretarz WKKF 
czyk.

warto by ty

OGŁOSZENIA
Kupimy wiglądnie wy 
rosy jsko - bisłoiuskl 
Nauk HSSR z ltn r. 1 innt 
zvka b.sloi uwklego Paś 
Wydawnictw Szkolnych 
Dąbrowskiego S.

Zcirhlnno przepustkę stała nr 
legitymację służbowa stalą ar 
nr przez Zakłady Metalowe — 
nazwisko IwaAaka Jan.na.

Z-zuhlono kartę meldunkowa nr 
przez Prezydium Cmi

- Kucki. Prygiel

rodzicach beztroskie dzie

się wypowiedziane prze- 
temu przez płomiennego 

Edwarda Dembow- 
„przyjdzie chwila, 

gdy luu cierpieć nie będzie i nie bę­
dzie ani panów, ani chłopów, tylko 
ludzie"... O tę chwilę walczył rów- 
n eż w ciągu swego życia cl.iep rewo- 
luctonjsta — Szczepan Majewski z 
Wycinki.
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